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KRAJOZNAWSTWO I TURYSTYKA

N ie t y lk o . w  szerszych kręg ach  społeczeń­
stw a ¡polskiego, ale ró w n ież i; w  środ ow iskach  
bezpo śred n io  za jm u jących  się k ra jo zn aw s tw e m , 
bądiź tu ry s ty k ą , bąidź jiedinym i  d ru g im  w s p ó l­
nie, -daje isi ę często zau w ażyć  pom ieszan ie  Tych 
dwlu pojęć. .Pomli-esz-am-ie ito w y w o łu je  zb ę d n ą  
rozbieżność zdań w  spraw ach, zw iązanych  
z ty m i 2-ma zag ad n ien iam i. W  w y n ik u  p o ­
w s ta ją  na ró żn y c h  ze b ra n ia c h  bezow ocne d y ­
sku s je  i d łu g o trw a łe  ro zp ra w y , k tó re  często  
-u-dawadmiają, iż  rzeko m a ró żn ic a  p o g lą d ó w  na 
jak ie ś  zagad n ien ie  n ie  jes t w cale is to tn a , że 
ź ró d ło  m a  je d y n ie  w łaśnie  w  p o m ieszan iu  po­
jęć ' 3 tu ry s ty k a  i  k ra jo zn a w s tw o .

Jas k ra w y m  p rzyk ła d e m , tego s tan u  rzeczy  
b y ł z ja zd  tu ry s ty c z n y  w  Postom inie, o d b y ty  
w  czerw cu rb.., pośw ięco n y  spraw om  ro z w o ju  
w y b rze ża  m orskiego,, u z d ro w is k , le tn is k  i k ą ­
p ie lis k  ora z, tu ry s ty k i m orsk ie j i  n a d m o rs k ie j. 
W i  z w ią z k u  z jednym , z  re fe ra tó w , k tó r y  b y ł  
pośw ięcony czysto  p rak ty czn e m u  zag ad n ien iu , 
w yw iąza ła , się teo re tyczn a  w y m ia n a  zdań  
o  ty m , co to  jes t w łaś c iw ie  tu rys tyka ,, chociaż  
s p ra w a  tu ry s ty k i n ie  b y ła  w ca le  tem atem  re fe ­
ra tu . U b o c z n a  ta  d y sk u s ja  trw a ła  je d n a k  oko­
ło  3 g o d z in , n ie  ro zw iązu jąc  b y n a jm n ie j za­
gadnien ia- czym  jest, w zg lęd n ie  czym, b y ć  po­
w in n a  tu ry s ty k a .

(Is tn ie ją  w  Polsce zw o le n n ic y  tzw . „czyste­
g o “,, idealnego k ra jo zn a w s tw a , odnoszący się 
je ś li n ie z  pog ardą , to  z lekcew ażen iem  d ó  tu ry ­
s ty k i, u w a ża ją c y  w s z e lk ą  tu ry s ty k ę  za  z-niewar 
żan ie  k ra jo zn a w s tw a . Is tn ie je  o b ó z  p rzec iw ­
nych  fa n a ty k ó w , k tó rz y  w yn o sząc  p o d  n iebo  

tu ry s ty k ę , ja k o  taką , z p o b łażan iem  odnoszą  
się dio k ra jo zn aw c ó w , zw łaszcza d o  teo re tycz­
nych k ra jo zn a w c ó w , n ie  u p raw ia jących  zu p e ł­
n ie  tu ry s ty k i.

T a k ie  ro zd z ie lan ie  ¡krańcowe k ra jo z n a w ­
stwa od  tu ry s ty k i jes t b łę d n e  ;i p ro w a d z i ido 
ró w n ie ż  b łęd n yc h  w n io s k ó w , u tru d n ia ją c y c h  
ustalenie w łaśc iw e j lin ii  p o lity k i tu rys tyczn e j 
w  Polsce.

(D la teg o  jest rzeczą k o n ie c zn ą , ażeby c zy n ­
n ik i  ¡państw owe i społeczne u s ta liły  zgodn ie  
ścisłe znaczenie s łów  i p o jęć : k ra jo zn a w s tw o  
i tu ry s ty k a , co z  k o le i rzeczy u ła tw i ró w n ież

ustalen ie  w za jem n ego  sto su n ku  tych, 2  zagad­
n ień  i stanowiska,, ja k ie  te  2 iprądy w  życiu  n a ­
ro d o w y m  i państw ow ym i zająć p o w in n y .

(A c zk o lw ie k  w  d o s ło w n y m  znaczeniu  k ra ­
jo zn a w s tw o  je s t je d y n ie  d z ie d z in ą  w ie d z y , 
o b e jm u jącą  znajom ość w szystk ieg o , co d o ty ­
czy jak ieg o ś  k ra ju , w  ,Polsce w y ra z  tein d z ię k i 
tra d y c ji p o s iad a  znać,zenie szczególne. P o jęc ie  
k ra jo zn a w s tw a  w eszło do potocznego ję zy ka  
po lsk iego o d  czasu,, k ie d y  pow sta ło  P o lsk ie  
T o w a rz y s tw o  K ra jo zn a w c ze , k ie d y  zespół 
cz ło n kó w  tego s tow arzyszenia  —  „ k ra jo zn a w ­
ców “ n a d a ł p o ję c iu  ¡kra joznaw stw a zakres  
i treść n ie ty lk o  zna jo m o ści k ra ju  ojczystego, 
ale ró w n ież i  jego szczegół®ego- u m iło w an ia  
i p rag n ie n ia  jiaknajidokłiaidniejiszego pozn an ia  
go i jiaknaijiczęstszego obcow an ia  z jego p ię k ­
n em  i  chw ałą .

¡Rów nież i  w y ra z  „ tu ry s ty k a “ posiada od­
m ienne znaczenie teore tyczne  i p rak tyczn e . 
G d y  teoretycznie, tu ry s ty k a  jes t p o p ro s tu  po­
d ró żn i ctw em , w  p ra k ty c e  na całym  święcie 
p rz e z  tu ry s ty k ę  ro zu m iem y  p o d ró żo w an ie  d la  
p rzy jem n o śc i. T a k , ja k  różne b y w a ją  rodzaje  
.p rzyjem ności, tak różne zn am y rodzaje  tu ry s ty ­
k i. P o b u d k ą  d o  u p ra w ia n ia  tu ry s ty k i m oże  
b y ć  za ró w n o  sn o b izm , ja k  chęć czysto in te le k ­
tu a ln a  n au ko w eg o  poznania  ob szaró w  czy 
m iejscow ości zw ied zan ych . 'Bodźcem  do u p ra ­
w ian ia  tu ry s ty k i b y w a  często chęć w y ż y c ia  s'ię 
sportowego', m am y w te d y  do c zyn ien ia  z tu r y ­
s ty k ą  sportow ą, jakrmarciairska, żeg la rska , ¡kaja­
kow a,, ko la rs k a , m o to ro w a  lu b , ja k  w  H o la n d ii ,  
d z ię k i gęstej s ieci k a n a łó w , ły ż w ia rs k a , itp . 
W re s z c ie  p o b u d k ą  do  u p ra w ia n ia  tu ry s ty k i  
m oże b y ć  „żyłka, k ra jo zn a w c za “, chęć p o z n a ­
nia: w łasnego k ra ju  -n ietylko 'z p o b u d e k  czysto  
p o zn aw czych , ale dla zad o w o len ia  uczuć pa­
trio tycznych., p rzyjem ności, obcow an ia  z tym  
w s zys tk im , co, się koch a, a czego się jest d u m ­
n ym , ze „(swojszczyzną" o jczyste j z iem i, je j 
lu d n o ścią , d z ie ja m i, d o ro b k ie m  c y w iliza c y j­
n y m  i k u ltu ra ln y m .

N ie  ulega -chyba w ą tp liw o ś c i, ¡że ten ro d za j 
tu ry s ty k i kra jo zn aw cze j! -stanowi w  h ierarch ii 
-różnych ro d z a jó w  tu ry s ty k i,  tu ry s ty k ę  n a j­
w zn io ś le jszą  i najdoskonalszą,. Ł ą c z y  ona w  -so-
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bie  o b y d w a  c zyn n ik i, nap o zó r sprzeczne: k ra ­
jo zn aw stw o  i ituiryistylkę p rzy jem n o ś c io w ą , po- 
'zatym  daje się p o g o d zić  z in n y m i ro d  .aa,jam i tu ­
rys tyk i., ja k  tu ry s ty k a  n a u k o w a  i tu ry s ty k a  
sportow a, g d y ż  tu ry s ty k a  w s p in ac zko w a , czy  
(narciarska, k a jako w a , czy m o to ro w a , jeś li nie  
jest je d y n ie  b e zm y ś ln y m  poruszan iem  się 
i g im n a s ty k ą  m ięśni, g d y  je s t pog łęb iona  cie­
k aw o śc ią  po zn an ia  k ra ju  i uczuciem  p a trio ­
ty czn y m , ró w n ież  w zn o s ić  się m o że  na w y ż y n y  
tu ry s ty k i k ra jo z n a w c z e j.

W  społeczeństw ie naszym  u g ru n to w a ło  
się ju ż  prześw iadczenie  i zrozum ien ie  gospo,- 
darczego znaczenia tu ry s ty k i d la każd eg o  k  r ar 
ju . N ie  u lega 'żadnej; w ą tp liw o śc i, że każde  
p ań s tw o  musi popierać ze w zg lę d ó w  gospo­
darczych  tu ry s ty k ę  każdego  ro d z a ju , w e  w szel­
k ic h  je j o b jaw ach  i  postaciach. A le  g d y  d o  
w zg lęd ó w  m atury ,czysto ekonom icznej d o d a ­
m y  jeszcze w z g lą d  n a  ro zw ó j k u ltu r y  n a ro d o ­
w e j, uobyw atelniiam ie szerok ich  w a rs tw  spo­
łeczeństw a, p rzyw ią zan ie  ich d o  z iem i o jc zy ­
stej i d o  p a ń s tw a  —  p rzy jść  m u s im y  do p rze ­
k o n a n ia , że w łaśn ie  tu ry s ty k a  k ra jo zn a w c za  
zas łu g u je  na n a jw ięk s ze , n a jw y d a tn ie js ze  po­
parcie z a ró w n o  ze s tro n y  c z y n n ik ó w  pań stw o ­
w ych , sam o rząd o w ych , ja k  i ze strony d z ia ła ­
czy społecznych, zw łaszcza zaś k u ltu ra ln o  - 
o św iatow ych .

R ó w n ie ż  i nas ja k o  p rzed staw ic ie li idei 
k ra jo zn aw c ze j, ja k o  p io n ie ró w  k ra jo zn a w s tw a , 
ró w n ież  i ..Z ie m ię “ , ja k o  organ nacze ln y  tu­
ry s tó w  - k ra jo zn a w c ó w , przede w s z y s tk im  ten 
ro d za j tu ry s ty k i pasjonu je  i nęci. T u ry s ty c e  
k ra jo zn aw c ze j, ro z w o jo w i te j tu ry s ty k i p o św ię ­
cam y nasze m yś li, nasze w y s iłk i i pracę. P rzy  
id e i tu ry s ty k i k ra jo zn aw c ze j p rag n ie m y  sku p ić  
jiaknajiliażniejszie rzesze m iło ś n ik ó w  k ra ju  o j­
czystego w  o śro d kach  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  
.K ra jo zn aw czego ro zrzu co n ych  gęstą siecią po  
,ca łym  k ra ju . T o w a rz y s tw o  K ra jo zn aw cze  nie 
w id z i żadnej rozb ieżności p o m ię d zy  ideą k ra ­
joznaw czą, i tu ry s ty k ą , g d y ż  k ra jo zn a w s tw o  
jiest celem , a tu ry s ty k a  ś ro d kiem  do tego celu. 
I  d la te g o  T o w a rz y s tw o  K ra jo zn a w c ze  ma a m b i­
cję stać się w ie lk im  o b o zem  c zyn n ych  k ra jo ­
zn aw có w  - tu ry s tó w  i  sięgnąć po p ry m a t w  
Polsce w  te j d z ie d z in ie .

Z  radością m usim y n a  ty  m m iejscu p o d k re ­

ślić , że i n acze ln y  organ  p a ń s tw o w y  p o w o ła n y  
w  Polsce d o  o p ie k i nad tu ry s ty k ą  —  M in .  
K o m u n ik a c ji — ; w  o k ó ln ik u  sw ym  do w ład z, 
a d m in is tra c ji o g ó ln e j, k tó re g o  treść p o d a jem y  
w  n um erze  n in ie js zy m  w  k ro n ice , ró w n ie ż  w y ­
znacza obozowi; k ra jo zn a w c ó w  polskich , zor­
g an izow an em u w  P o lsk im  T o w a rz y s tw ie  K ra ­
jo zn aw czy m , ro lę  p rzo d u jącą  w  po lsk ie j tu ry ­
styce.

A ż e b y  jed n ak  T o w a rz y s tw o  K ra jo zn aw cze  
m isję tę m og ło  spełnić n a leżyc ie , m u s i w  jego  
ram ach skup ić  się cały obóz polskiej, tu ry s ty k i, 
zarów no te j czysto k ra jo zn aw cze j, ja k  i  spec­
ja ln e j, sportow ej, g d y ż  s ta tu t T o w a rz y s tw a  
K ra jo zn a w c zeg o  o b e jm u je  ró w n ież  i Sekcje, 
ja k  np. narciarską, k a ja k o w ą  iłp .

¡W a żn y m  k ro k ie m  n a p rzó d  w  tej spraw ie  
b y ło b y  połączenie T o w a rz y s tw a  K ra jo z n a w ­
czego z P o lsk im  T o w a rz y s tw e m  T a trz a ń s k im  
w  je d n ą  całość. P o ls k ę  n ie  stać d zis ia j na ro z ­
praszanie  w y s iłk ó w  lu d zk ic h  i  ś ro d k ó w  p ie ­
n iężnych. P o d o b n ie , ja k  K lu b  czechosłowac­
k ic h  tu ry s tó w  obejm uje  w sze lk ie  rodzaje  t u ­
ry s ty k i w  C zech o s ło w ac ji, w  Polsce pow inna  
istnieć jedna organizacja k ra jo zn aw c za  o g ó l­
no. - tu rys tyc zn a , jed n a , ale za to liczebna i  po­
tężna d źw ig a jąca  w z w y ż  na b a rkach  sw ych  
c z ło n k ó w  ideę k ra jo zn aw czą  ii w s p a n ia ły  roz­
w ój ruchu tu rystycznego.

Stanisław  Lenartow icz,

Część ogrodów  K órn ick ich . Z e  zb io ró w  Fund acji 
K ó rn ick ie j.

(«Z ie m ia»  N r  4 , s ir. 9 — «O g ro d y  K ó rn ick ie» )

3



CO SŁYCHAC W PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ?

G d y  w  p a źd z ie rn ik u  br. B iu ro  O c h ro n y  
P rz y ro d y  M in is te rs tw a  Leśn ic tw a nadesłało  
m i zaproszenie do przep row adzen ia  n aukow ej 
k o n tro li reze rw atu  naszych k o n ik ó  w ty p u  ta r­
pana leśnego w  Puszczy B ia ło w ie s k ie j, ca ły  to k  
m oich m yś li p rze s ta w ił się od naw ału  bieżących  
spraw  i zajęć u n iw ersyteck ich  do p ro b le m ó w  
b ia ło w iesk ich , z k tó ry m i od lu tego 1936 zw ią ­
zała m nie jak  najściślej p o d ję ta  tam  podów czas  
w  w y n ik u  m ych b a d a ń  i na s ku te k  mej in ic ja  
ty w y , p ró b a  regeneracji dz ik iego  k o n ia , ta rp a ­
na leśnego, k tó rego  ostatn i p rzed staw ic ie le , ży ­
li w naszej. P uszczy jeszcze w  d ru g ie j po łow ie  
X V l I I I  w ie k u . .

O d  ostatn iego po b ytu  w  B ia ło w ie ży  w  
dniach od 8 do 18 lipca 1939 u p ły n ę ło  b o w iem  
ju ż  6  i ćw ierć d łu g ich  i c iężk ich  ła t , z k tó ry c h  
niem al połowią ,(o d  25 czerw ca 1941 do 15/16  
lipca  1944)1 p rz y p a d a ła  na  okres o ku p ac ji 
i ..g o sp o d ark i"  n iem ieck ie j w  B ia ło w ie ży , tej 

g o sp o d ark i , k tó ra  w  czasie p o p rzed n ie j woj.- 
my św ia to w ej b y ła  znaczona n a  terenie Pusz 
czy ra b u n k o w ą  eksploatacją je j cennego d ize -  
wostamu oraz zw ie  r zostań u, zw łaszcza żubrów , 
łosi i je le n i, a k tó ra  w  obecnej w o jn ie  z ro ku  
1939 i następnych, oznaczała d la  naszych ziem  
d ługie  i  koszm arne d n i p o tw o rn e j i  w y ra fin o ­
w anej eksp lo atacji ju ż nie ty lk o  s karb ó w  na­
szej p rz y ro d y  i naszych d ó b r m ate ria ln ych , ale 
nadto (strum ieni k rw i naszej, w  n a jb a rd z ie j do­
s ło w n ym  tego s ło w a  znaczeniu, a także  s ka r­
b ó w  duchow ych.

Z b io ro m  b ia ło w ie s k im , ani 'też zw ierzyn ie  
rezerw atow ej i(żu b ry , k o n ik i, łosie , n ied źw ie ­
d z ie ), nie pośw ięcali N ie m c y  na ogół żadnej 
specjalnej o p ie k i, b ą d ź  to pozostaw ia jąc je w  
stanie ca łko w iteg o  n iem a l zan iedban ia , bąd ź  
to grab iąc je  niem al doszczętnie i w yw o żąc  do 
N ie m ie c  ( (k o n ik i) . Jedyną im owacją, ja k ą  spo­
ty k a m y  d z iś  (W zw ie rz y ń c u  ż u b ro w y m  z cza­
sów o k u p a c ji n iem ieck ie j, to b e to n o w e  k o ry ta  
na w odę w  miejsce p rzed w o jen n ych  d re w n ia ­
n ych , oraz k ró tk ie  ż ło b y  na paszę, rozm ieszczo­
ne w  poszczegó lnych kw ate rach  w  odstępach, 
tu ż  za m a ły m i, o d  zew n ątrz  o tw icra ln yn r. 
d rzw ic zk a m i, s łu żącym i do p o d aw a n ia  paszy, 
,na w z ó r  s tosow any w  ogrodach zoolog icznych .

Z  puszczańskiego m u zeu m  p rzyrodn iczego  
w B ia ło w ie ż y  pozab iera li różne eksp o n aty , a 
d z ia ły : b o tan iczn y , fito so c jo ło g iczn y , en to m o ­
lo g iczn y  i b a rtn ic tw a , tego cennego m uzeum , 
będącego d o ro b k ie m  k ilku n as to le tn ie j: m ró w ­
czej i  fachow ej' pracy jego D y re k to ra  D r .  Lnż.
J. J. K a rp iń s k ie g o , w y b itn e g o  h y lo ło g a  i  ento­
m ologa lasu, sp łon ęły  w lip cu  1944 w ra z  z pa­
łacem , pochodzącym  z r. 1894, spalonym  przez 
cofających się k u  H a jn ó w c e  N ie m c ó w .

Ż u b ró w , k tó ry c h  ,stan liczebny  w  ciągu  
p ierw szych  d w ó ch  m iesięcy .g o s p o d a rk i"  n ie­
m ieck ie j w  P uszczy B ia ło w ies k ie j podczas po 
p rzed n ie j w o jn y  św iatow ej (1 9 1 4 — 4 9 1 8 ) stop­
n ia ł na s k u te k  m asow ych i  d z ik ic h  p o lo w ań  
(Z ilości 730  sztuk na b lis k o  200, a k tó re  następ­
nie, p o d  koniec ta m te j w o jn y , zostały  doszczęt­
n ie  w y tęp io n e  przez m aru d eró w  z arm ii n ie ­
m ieckie j i resztk i ów czesnych jeń có w  w o je n ­
n ych , za tru d n io n ych  p rzy  w yręb ie  i obróbce  
d rzew a  na terenie P uszczy, ty m  razem  N ie m c y  
nile w y tę p ili, ani nie w y w ie ź li. C h o d zą  je d y n ie  
ua terenie B ia ło w ie ż y  słuchy, że ty lk o  starą Zu­
b rzycę  Biizertę u p o lo w a ł w  ro k u  1943 sam  
G o e rin g , na co a to li ,  ze z ro z u m ia ły c h  w z g lę ­
dów , b ra k  naocznych ś w ia d k ó w .

D o p ie ro  w io sn ą  1 944  m ia ł b a w ić  w  B ia ło ­
w ieży  ja k iś  z  p ro feso ró w  b erliń sk ich , k tó ry  na 
p o d sta w ie  b ad ań  g ru n tu  na terenie z w ie rz y ń ­
ca (żubrow ego, o ra z  sekcji d o k o n a n e j na jed 
nym  sp ec ja ln i* w  ty m  celu 'zastrzelonym  żu ­
brze , m ia ł us ta lić , że na do tychczasow ym  tere­
nie ż u b ry  dalej istnieć nie m ogą, a to z  p o w o d u  
o p an o w an ia  terenu przez zabójczą rootydicę, co 
p o tw ie rd z iły  ró w n ież  nasze b adan ia , (przepro­
w adzone p rzez k ie ro w n ik a  m iejscow ego lab o ­
ra to riu m  b akterio lo g ie  z no - ło w ieck ieg o .

T o  też b y ć  m oże. m .i. p o n ie k ą d  ró w n ież  
i z tego p o w o d u  w y p u ś c ili N ie m c y  p rzew aża ­
jącą część żu b ró w  ze zw ie rzyń ca  na swobodę  
ju ż  w  ro ku  1943 i  w iosn ą  1944, a pozosta łą  
m ieli za m ia r p rzep ro w ad zić  jesionią 1944 na te­
ren zw ierzyń ca  k o n ik ó w , będącego w  stadium , 
lik w id a c ji.

W  lip c u  1944 p rzed  sam ym  odejściem  
N ie m c ó w  z B ia ło w ie ż y , n a  ro zk a z  p rzyb y łeg o  
p u łk o w n ik a  n iem ieck iego , w yp uszczo no  resztę
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¡żubrów  iz.e zw ierzyń ca  ma ¡wolność, po d  ¡preiek- 
¡stem ¡ochrony ich p rzed  n ad ch o d zącym i w ó w ­
czas w y p a d k a m i w o je n n y m i. ¡G d y  w k ró tc e  po­
tem,, ju ż  po  w ypu szczen iu  w s zys tk ic h  ż u b ró w  
na ¡wolność, ¡nad,jechał in n y  o ficer n iem ieck i, p y ­
tał o ż u b ry  i  ir y to w a ł się, ż e  zosta ły  one ¡wy­
puszczone, b y ło  ju ż  za późno . T ę  sw oją  ¡dobrze 
czy źle p o m yślan ą  w olność p rz y p ła c iły  żu b ry  
stratą 8 -m iu  cenn ych osobn ikó w , ¡które zg in ę ły  
p rz y  p rzesuw an iu  się firoimtu w  m iesiącach lip - 
cu li ¡sierpniu 1944. Z g in ą ł w ś ró d  n ich  ¡cenny 
b y k  Boruis, ¡czołowy o k az  naszego zw ierzyń ca  
żu b ro w eg o , zastrze lo n y  n a  ¡mięso, oraz 3 inne  
samce i  4  samice. Po w yparciu , N ie m c ó w  z  P u ­
szczy B ia ło w ies k ie j, 17 p o zo s ta łych  na w o ln o ­
ści żu b ró w  ¡wpędzono iz p o w ro tem  d o  ¡zagród 
zw ierzyń ca , i ¡te p rze ję ły  w e w rześn iu  19414 w ła ­
dze ¡polskie od sow ieck ich .

W  ¡dniu 1 w rześn ia  1939 stan lic ze b n y  ¡żu­
b ró w  w  zw ie rzyń cu  ¡(rezerw acie ) ¡żu b ro w ym  w  
P uszczy  B ia ło w ies k ie j w y n o s ił 16 sztu k  czystej 
k rw i, w  ¡czyim’ 4  b y k i  i 112 k ró w .

iW i ¡czasie ¡od w y b u c h u  w o jn y  ¡do 23 p a ź ­
d z ie rn ik a  1945 p rz y b y tk i w  zw ie rzy ń c u  ty m  
w ym u siły  29  sztu k , u b y tk i  22 s z tu k , z k tó ry c h  
15 p a d ło  o d  k u l.  N ie k tó re  z, pozosta łych  7-miiu 
sztuk,, spośród p rzy c h ó w k u , zg in ę ły  podczas  
o k u p a c ji n iem ieck ie j z g ło d u .

O b e c n y  (p o  ¡dzień 2 3 .X .il9 4 5 ) ¡stan l i ­
czebny ż u b ró w  w  P uszczy B ia ło w ie s k ie j w y ­
nosi 23 ¡sztuk, w  czym  l i i  sam ców  (6  b y k ó w  
starszych ¡z ła t  ¡1933— 1942, ¡i 5 b y c z k ó w  z ła t 
1943 —  ¡1945), oraz 12 samic (7  k ró w  z  ła t  
1934 —  1942 i 5 ja łó w e k  z la t 1943 —  194 5 ). 
Są ¡to w s zys tk o  żu b ry  puszczańskie  czystej 
k rw i, z w y ją tk ie m  b y c z k a  Bue z. ro k u  1,943, 
syna ¡sprowadzonego przez N ie m c ó w  z  K o w n a  
M ik s a , k tó ry  b y ć  może w y k a z u je  dom ieszkę  
k r w i b izo n a .

R ozm ieszczone d o tą d  jeszcze na 4-c'h w zg l. 
5-cilu kw ate rach  zw ierzyń ca , liczącego 59 ha, na 
teren ie  leśn ic tw a  Z w ie rz y n ie c , w  odległości' 9  
ha na zachód o d  B ia ło w ie ży , ¡przy szosie w io ­
dącej do H a jn ó w k i, zażyw a ją  tam  dziś zn o w u



nas ze ż u b ry , ongiś  a trakc ja  ło w ó w  królew ­
skich, a  obecnie znaw ców  i m iło śn ikó w ’ p rz y ­
ro d y , starannej o p ie k i, chociaż i  w  s to su n ku  do  
nich d a ją  się odczuw ać  ¡pewne tru d n o ś c i aipro- 
wizaicyjme p rzeży w a n e j obecnie d o b y , a  to na  
s k u te k  odcięcia d ziś  oid naszej Puszczy g łó w ­
n ych  'terenów  łątkow ych, w y s o k ic h  cen ow sa  
ii soczystych pasz o k o p o w yc h , w reszcie z por 
w o d u  mieobrodzeiniia w  b ieżącym  ro ku  n a  tere­
n ie  B iałostockiej! D y r e k c ji  L a só w  P aństw o­
w ych , k tó re j Puszcza B ia ło w ies ka  ad m in is tra ­
cy jn ie  p o d leg a , żo łęd z i, ja k o  cennej paszy d o ­
pe łn ia jące j. iN ie  m n ie j d z is ie js i gospodarze  
P u szczy  i  jej, zw ierzyńców ', a, w ięc zarów no  
In ż . Z y g m u n t Łukaszew icz,, D y re k to r  L . P . 
(O k rę g u  B iałostock iego, ja k  i  D r  In ż . J. J. 
K a rp iń s k i, D y r e k to r  O d d z ia łu  In s ty tu tu  B a ­
daw czeg o  L eśn ic tw a, a  zarazem  ¡P arku  N a ro ­
d o w eg o  i ¡M u zeu m  P rzyro d n iczeg o  P uszczań­
skiego  w  B ia ło w ie ży , m ając za sobą c a łko w ite  
zro zu m ien ie  i pop arcie  (Biiura O c h ro n y  P rz y ­
r o d y  M in is te rs tw a  Leśn ictw a, spoczyw ającego  
¡w rękach  D y r e k to r a  tego B iu ra  D r .  S tefana  
Jarosza, oraz K ie ro w n ik a  R e fe ra tu  Parku: (N aro­
d o w y c h  i R e ze rw ató w  In ż .  T a d e u s za  Szczęsne­
g o , d o k ła d a ją  w s ze lk ich  starań , d la  p rz e z w y ­
c iężen ia  nastręczających się trudności i  zapew­
n ien ia  żub ro m , a  ¡tak sam o in nej zw ierzyn ie  re- 
zerw atow eji ( k o n ik i) ,  ja k  n a jw łaśc iw szych  w a­
r u n k ó w  b y tu .

T o  też  ż u b ry  nasze w raca ją  z n o w u  d o  d o ­
b re j k o n d y c ji i m o żn a  je  o g ląd ać  ze  specja l­
nych  try b u n  w  d o b ry m  ¡zdrow iu , ju ż  to , ja k  
m ajestatyczn ie  kroczą  p o  leśn ych  polanach  
zw ierzyń ca , ju ż  to , jaik za ja d a ją  się, ¡paszą oraz  
k o rą  dostarczanych im  codzien n ie  gałęzi iw y  
i o s ik i, a lb o  g d y  w  półleżące) p o zy c ji w y p o ­
czyw ając  i  p rzeżu w ając , im itu ją  z o d d a li, do 
złu d zen ia , postrzęp ione pn ie  zm u rszałych  
drzew , w  ja k ie  o b fitu je  Puszcza.

Tym czasem , m o n tu je  się ju ż  d la  ż u b ró w  
w  P u szczy  B ia ło w ies k ie j n o w y  teren  z w ie rz y ń ­
ca o p o w ie rzc h n i 12,1 ha, g ran iczący z I V t ą  
i V j-tą  k w a te rą  zw ierzyń ca  dotychczasow ego , 
na k tó ry m  p o  1,6 la tach  p rz e b y w a n ia  na jed n e j 
i te j samej o g ran iczonej p rzestrzen i, ¡znajdą 
one znacznie korzystn ie jsze  w a ru n k i ¡bytu i ro z­
w o ju .

¡W  b u rz liw ą  noc w rześnia u b ieg łeg o  ro ku  
ro zeg ra ł się na teren ie  k w a te r  I V  i V  naszego
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zw ierzyń ca  żubrow ego n ieco d zien n y  d ram at. 
Olto w  n o cy , podczas b u rz y , ru n ę ły  3 z b u tw ia ­
łe przęs ła  o g ro d zen ia  k w a te ry  I V ,  n a  terenie  
k tó re j p rze b y w a ło  6  żu b ró w . C z te ry  z  n ich  w y ­
d o sta ły  się n a  wolność, p o za  o b ręb  k w a te ry , 
d w a  dalsze, w  ty m  stary odyniec ¡Pliisz z ro k u  
193|3, p rzed o s ta ły  się d'o< .sąsiedniej, k w a te ry  V ,  
gdzie  ta kże  z a w a liło  ¡się 5 przęseł. S k u tk ie m  te­
go i te  d w a  o s o b n ik i zn a la z ły  się ina w olności. 
Podczas ¡gdy p ięć z ¡tych sześciu sz tu k  udało  się 
zapędzić  z p o w ro te m  ¡do k w a te r, Pliisz uc iek ł 
do p u szczy  i hasa ł po n ie j1 p rz e z  k i lk a  ty g o d n i. 
Jednego z g a jo w yc h , k tó ry  n a tk n ą w s zy  się na  
P lisza  s z u k a ł ¡przed1 nilm schronienia na  drze­
w ie , o b leg a ł w y s w o b o d zo n y  zw ierz  przez sze­
reg g o d zin , a p o tem , g d y  ju ż  g a jo w em u  u d a ło  
się zem kn ąć  z d rzew a, jeszcze przez d ług ie  go­
d z in y  k rę c ił się ro z ju s zo n y  w o k ó ł niego.

L iczo n o  się ju ż  nawiet z koniecznością  o d ­
s trze len ia  P lisza , gdiyż jako  odyniec  na s w o b o ­
d z ie  z g in ą łb y  p raw d o p o d o b n ie  i ta k  o d  k u li  
k łu s o w n ik a . A t o l i  w  d n iu  22 .V .  ber. k o lo  go­
d z in y  16-tej, k u  ogólniej radości w szys tk ich , 
p o w r ó c i ł  F lis z  ido p rzyg o to w a n e j i stojącej dlań  
o tw o re m  k w a te ry  I V ,  .zw abiony rozsnutą  w 
ty m  ce lu  p o p rzez  puszczę sm u g ą ©wisa, po 
c zym  trzy m a n a  specjaln ie w  p o g o to w iu  straż  
leśna, za m y ka ją c  zręcznie w ro ta  k w a te ry , o d ­
cięła m u  o d w ró t.

,W  ¡przeciw ieństw ie d o  ż u b ró w , ze zw ie­
rzyń cem  k o n ik ó w  p o lsk ich  ty p u  ta rp an a  leśne­
go, p o ło ż o n y m  w  P uszczy B ia ło w ies k ie ) na 
p rzes trze n i 36 hia, p o d z ie lo n e j ma 6  k w a te r, 
ró w n ie ż  n a  teren ie  d z is ie jszeg o  leśnictw a  
(p rz e d  w o jn ą  nadleśn ictw o iZ w ie rz y n ie c )1 obe­
szli się N ie m c y  z całą w łaśc iw ą  im  b ru ta ln o ­
ścią.

W lp ły  w a ła  na to b yć  m oże okoliczność, że w 
naszych poczynan iach nad regerac ją  tarpana  
leśnego 'chodziło o  ¡polską in ic ja ty w ę  i m yś l 
h o d o w lan ą , k tó rą  po o p a n o w an iu  P o ls k i trz e ­
ba b y ło  z d ła w ić , m im o, że  ju ż  p rze d  wojną,, w  
sam ym  zaran iu  za łożen ia  na terenie  P uszczy  
B ia ło w ies k ie j zw ie rzyń ca  k o n ik ó w , ja k o  o d ­
dzie lnego rezerw atu , p rzed sięw zięc ie  nasze 
sp o tka ło  się w  najszerszych fachow ych, ko łach  
E u ro p y , n ie  w y łącza jąc  n iem ieck ich , z ży w y m  
za in tereso w an iem  i uzn an iem .

D l a  zo o lo g ó w  n iem ieck ich , czem u ju ż  
przed w o jn ą  n ie je d n o k ro tn ie  d a w a li oni w y ra z ,



zw ierzyn iec  koniaków w  Buiszczy B ia ło w iesk ie j 
.p rzedstaw iał ty m  ż y w s z y  p rze d m io t zaintereso­
w ania , że synow ie znanego ongiś p ro f. d r . L u d ­
w ik a  H e c k a , p o p rzed n ieg o  d y re k to ra  b e rliń ­
skiego o g ro d u  zoologicznego, a m ian o w ic ie  
znan i m i d o b rze  p rzed  w o jn ą  p ro f. d r. L u tz  
Heick, ostatni d y re k to r  tego o g ro d u  zoologicz­
nego oraz (jego b ra t H e in z  H e c k , d y re k to r  
o g ro d u  zoologicznego w  H e llab ru m n  po d  M o ­
n ach ium , rea lizu jąc  ideę swego ojca, p raco w ali 
przed  w o jn ą  .nad regeneracją  w  ¡N iem czech du­
żego tu ra  europejskiego i(dlzikiiego p rz o d k a  na­
szego b y d ła  d o m o w eg o )', a ró w n o leg le  ze m ną, 
ato li w ów czas baz ja k ie jk o lw ie k  w za jem n ej 
w ie d zy  i zależności, p o d ję li p róbę rek o n s tru k ­
cji ¡dzikiego k o n ia  leśnego d aw n e j G e rm a n ii, 
zm ierzając do tego celu na w ręc z  odm iennej 
n iż  ¡ja d ro d ze , a1 m ian o w ic ie  na d ro d ze  ¡skom pli­
kow anego  k rz y ż o w a n ia  .p o m ięd zy  ¡sobą m ałych  
k o n i ró żn ych  ras, a n a w e t ty p ó w .

T o  też nie b y ło  dla ¡mnie n iesp o d zian ką , 
g d y  w  k s ięd ze  p a m ią tko w e j gości m u zeu m  b ia ­
ło w ie sk ie g o , k tó ra  zachow ała się w  B ia ło w ie ­
ż y  ¡po dzień  ¡dzisiejszy, pod d a tą  19 stycznia  
1942, w śró d  n a zw is k  5-ciu N ie m c ó w , k tó rz y  
b y li  w ów czas w  B ia ło w ie ży , o g lą d a li k o n ik i,
i w y z n a c z y li n a  w y w ó z  d o  N ie m ie c  22  n a j­
lepsze i m ajtypowisze spośród nich -okazy, w y ­
c zy ta łem  ró w n ie ż  n a zw iska  braci H o c k ó w . 
N ie s p o d z ia n k ą  n a to m ias t pozo sta je , ¡że ¡nie k to  
in n y , a le  w łaśn ie  pro f. d r . L u tz  H e c k , po  k tó ­
ry m  m ożna b y ło  nie spodziew ać ¡się tego , p o d ­
czas w o jn y  „ d ie  oberste N a tu rs c h u tzb e h ó rd e ’ 
N ie m ie c , zd e cy d o w a ł się w y rw a ć  nasze k o n ik :, 
m ające p rzyw ró c ić  Buiszczy B ia ło w ies k ie j o d ­
w iecznego jeji m ieszkańca, z  n a tu ra ln eg o  ich 
śro d o w iska  i p rzerw ać  w  ten sposób b ru ta l­
nie h o d o w la n y  eksperym ent, m ający s łużyć  
nauce, w łaś n ie , p rzez n iep rze ryw an ą  ciągłość, 
ob liczoną na da lszą  metę-

IW  c h w il i w y b u c h u  w o jn y , w  ro k u  1939, 
liczeb n y  stan k o n ik ó w  ¡w Boszezy B ia ło w ie ­
skiej ¡w ynosił łączn ie  40 ¡sztuk, w  czym  5 ogier- 
k ó w  i  14 k la c z e k  m ate ria łu  w yjśc io w eg o , ¡wy­
szu kan ych  przeze minie z nie lad a  m ozołem
ii n a b y tyc h  p rz y  c zy n n e j i m ateria lnej p o m o cy  
ów czesnego S zefostw a Rem ontu, w  latach  
1936 —  '1939, n a  terenie  ró żn y ch  p o w ia tó w  
w schodnich i  p o łu d n io w y c h  ziem  Boisk,i, oraz 
21 s z tu k  ju ż  z ¡p rzychów ku  puszczańskiego,

a m ian ow ic ie  2  z roczn ika  1937, 6 z ro czn ika  
1938 i 13 z  ro czn ik a  1939.

W ś r ó d  ¡kon ików  w y jś c io w y c h , n iek tó re  
sz tu k i o k aza ły  się na pod staw ie  ich  po tom stw a  
m ate ria łem  szczególnie w a rto ś c io w y m , a  w śró d  
p rzy c h ó w k u  m ie liśm y  ju ż  p rze d  w o jn ą  w  zw ie­
rzy ń c u  p uszczańskim , w łaśn ie  na sku tek  t r a f ­
nie d o b ran eg o  m ate ria łu  w y jśc io w eg o , ta k ie  
cenne ¡osiągnięcia i  ¡osobliwości zoologiczne dio 
zano to w an ia , ja k  szereg ¡dziko um aszczonych  
o s o b n ik ó w  periodyczm ie b ie le ją c yc h  w  zim ie , 
a lb o  ¡pierwsze o s o b n ik i ¡o k ró tk ie j, sz tyw n e j, 
stojącej ¡grzyw ie, ¡cesze k o n ia  d z ik ie g o , iz k tó ­
ryc h  p o d  ty m  w zg lę d e m  w y b ija ła  się na ¡czoło 
w y ją tk o w o  p iękna, h a rm o n ijn a  i  s iln ie  ¡pręgo- 
w ana ,,S asanka b ia ło w ie s ka " z ro c z n ik a  1939.

W s p o m n ia n e  p erio d yczn e  b ie len ie  n ie k tó ­
ry c h  k o n ik ó w  p u szczańskich , po łączone u  nilch 
•z p e rio d y czn ą , d w u k ro tn ą  w  ro k u , zm ian ą  
sierści, w łaśc iw ą zw ierzę to m  d z ik im , p rz y p o ­
m ina  s to su n k i ¡zachodzące u  naszych ¡gronosta­
jó w , o raz u  n ie k tó ry c h  d z ik ic h  zw ie rzą t p o la r­
nych . i ro zw ią zu je  do tychczasow ą zagad kę  
ty c h  d z ik ic h  b ia ły c h  k o n i z p rz e d  przeszło  
2 00 0  la t, o k tó ry c h  ¡słynny H lero d o t w  52  ro z ­
dzia le  I(V  księg i sweji H is to r i i  w spom ina, że 
m ia ły  się paść u  b rzeg ó w  je z io ra  zw anego  
„m a tk ą  H y p a n is a " , g d y ż  w y p ro w a d za n o  z nie­
go w ów czas m. i. s c y ty js k i B o h  (H y p a n is ) .  
O tó ż , p o n ie w aż  to  h ip o tetyczn e, ja k  się p ó źn ie j 
o kaza ło , jez io ro , określane przez ojca k a rto g ra ­
f ii  po lsk ie j z X iV iI w ie k u , W a p o w s k ie g o , jako  
„bagna am ad o ckie“ , b y ło  w  św ietle  now szych  
p rzed w o je n n y c h  b a d a ń  współczesnego k a rto ­
g rafa  k ra k o w s k ie g o , K . B u czka , ¡niczym  in ­
n y m , ja k  B ło ta m i Bołeskim li, k tó re  sąs iadują  
z Puszczą B ia ło w ies ką , n ie  u lega  przeto  ¡w ątp li­
w ości, że o d tw o rzo n e  w  Buszcizy B ia ło w ies k ie j 
k o n ik i b ielejące zim ą o d tw a rz a ją  rów nocześnie  
te d z ik ie  b ia łe  kon ie  leśnie ¡(ta rp an y  leśne), o 
k tó ry c h  p isa ł H e ro d o t, a k tó re  d la  zo o lo g ó w  
i  in n yc h  p rz y ro d n ik ó w  p rzed s ta w ia ły  d o tąd  
zagad kę  n ie  ladą.

iZ w y m ie n io n y c h  w y że j 4 0  k o n ik ó w  p rzed ­
w o jen n ych  ¡przetrw ało  ¡po d z ie ń  ¡dzisiejszy w  
zw ie rzyń cu  Buszcizy B ia ło w ie s k ie j za led w ie  
5 s z tu k , w  c zym  1 d ru g o rzę d n y  o g ierek  i 1 sta­
ra, m n ie j w arto śc iow a k la c z  z m ate ria łu  w y j­
ściowego, oraz 3 cenne k lacze  iz p rz y c h ó w k u  
ro ku  1939. R esztę  tych  k o n ik ó w  sp o tk a ły  lo ­
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sy następujące: 2|0 w y w ie ź li N ie m c y , 9 pad ło  
lu b  zostało zg ład zo n ych , 4  zag in ę ły  na razie  
b ez  śladu., ¡(są ¡być może po s tro n ie  so w ie c k ie j),
2 dosta ły  się podczas w o jn y  w  ręce p ry w a t­
n y c h  n a b y w c ó w  iz o k o lic y  B ia ło w ie ży .

Poza ty m  b y ły  i  w ś ró d  k o n ik ó w  natura lne  
p rz y b y tk i z  u ro d zen ia  w  latach 1940— 1945  
oraz ró żn e  u b y tk i  z  p rz y c h ó w k u  tych  la t, k t ó ­
rych  d o k ład n e  ilościow e u jęcie  w y m a g a  g ru n ­
to w n i ejszeigo jeszcze zb a d a n ia , dla w y ś w ie tle ­
nia p e w n y c h  n iejasności.

Z n a c zn a  śm iertelność n o w o  n aro d zo n ych  
źreb ią t (w  p ie rw s zy m  ty g o d n iu  ich ż y c ia ) , ja ­
k a  n a  te ren ie  naszego zw ierzyńca, m ia ła  m ie j­
sce w  ro k u  1941, za czasów  a d m in is tra c ji so­
w iec k ie j, po  ra z  p ie rw s zy  od  is tn ie n ia  tego 
zw ierzyń ca , a k tó ra  o m io tła  w ów czas ¡ponad 
50%  całego p rzy c h ó w k u  z tego ro czn ik a  z  po­
w o d u  'b iegunki źreb ią t i(oo łiba ikcyloza), pozo­
staw ała  w  diużej m ierze  w  z w ią z k u  z ów czes­
n y m  „-grzechem p rze c iw  n a tu rze “ ,, trzym an ia  
k la czy , m ających  rodzić , n a  ¡k ilka  ty g o d n i  
p rzed  oźrebienieim  i w  ¡okresie oźreibień, w  o d ­
d zie ln ych  k la tk a c h , od  czego na ło n ie  Puszczy  
zd o ła ły  ju ż  one o d w yk n ą ć , alb-o ¡do czego nie 
b y ły  p rzy zw y c za jo n e , w  w aru n kach  ta m te j­
szej p ó łd z ik ie j h o d o w li.

¡N iem cy  w y w ie ź li  z, P uszczy B ia ło w ie s k ie j 
w  trzech eksp ed ycjach  łączn ie  32 n a jp rz e d n ie j­
szych o kazó w , a m ian o w ic ie  z m ate ria łu  p rze d ­
w o jen neg o  20, resztę, tj. 12 sztu k, ¡już z p rz y ­
ch ó w ku  w o jen neg o .

,T a k  w y g lą d a ła  o p ieka  n iem iecka.¡na  te re ­
nie P u s zczy  B ia ło w ie s k ie j w  o d n ies ien iu  do 
zw ierzyń ca  k o n ik ó w , k tó rą  m o żn a  jeszcze u zu ­
pełnić in n y m i „p rze ja w a m i za in tereso w an ia“ 
n iem ieck ich  m iło ś n ik ó w  z w ie rzą t i  p rz y ro d y  
d la  naszych k o n ik ó w , ja k  ko n su m o w an ie  ¡mię­
sa chorych ¡(¡czy n ap raw d ę  c h o ryc h ? ) i d o b ija ­
nych  iz ¡tego p o w o d u  ¡sztuk, ¡oraz z u ż y tk o w y w a -  
nie ich cennych pręg o w an ych  skór, n adających  
się ¡do zb io ró w  m uzealnych, na p ry w a tn e  cele 
■odzieżowe n iem ieck ich  ,,'R ev ierfo rsteró w “ .

¡N atom iast adm in is trac ja  sow iecka , za ró w ­
no w  latach 4939 —  1941, ja k  i po  w yp arc iu  
N ie m c ó w  z P uszczy B ia ło w ies k ie j w  p o ło w ie  
lipca 4944, d a rzy ła  zw ierzyn iec  k o n ik ó w  nie 
m n ie js zym  za in teresow aniem  i n ie  m nie jszą  
o p ieką , n iż  zw ierzyn iec  ż u b ró w , a ta k że  M u ­
zeum , P a rk  N a ro d o w y  i inne o b ie k ty  i urzą-

dizenia n au ko w e  Puszczy B ia ło w ie s k ie j. Spro­
w a d za ła  ona na je j teren  n a u k o w c ó w  i s tuden­
tów,, oraz u rzą d za ła  k u rs y  leśne.

O b e c n y  stan liczeb n y  k o n ik ó w  rezerw ato ­
w y c h , p o w iększo n y  po stratach ¡i1 ¡ubytkach w o ­
jennych  p rzez  resztk i p rzyc h ó w ku  z la t  1 942—  
1945, w yn o s i w  te j ¡chwili 15 sztu k , w  czym  4 
ogieirki i  44 k ła cze k .

J a k k o lw ie k  b ra k  w ś ró d  n ich  w ie lu  cen­
n y ch  o s o b n ikó w  p rzed w o je n n y c h , a zwłaszcza  
m ęskich  p o to m k ó w  ogierfców tej k la s y , ¡co n ie ­
ży jące  ju ż  d z iś1L il ip u t  i  T reif, da się n ie w ą tp li­
w ie  odczuć, przecież, na  d ro d ze  od p o w ied n ieg o  
d o b o ru  p o zo s ta łych  ¡n iedob itkó w , ¡można —  
zdan iem  m o im  —  o czek iw ać d a lszych  .postę­
pów  na drodze k u  regeneracji ‘tarpana leśnego  
w  P uszczy B ia ło w ie s k ie j. ¡A m ie jm y  n ad z ie ję , 
że zam ierzo n a  .akcja rew in d y k a c y jn a , zm ierza­
jąca  do  o d z y s k a n ia  z p o w ro tem  szczególnie  
w arto śc io w ych  k o n ik ó w , w y w ie z io n y c h  przez  
N ie m c ó w  z  P u szczy , ¡choćby ty lk o  częściow ym  
zosta ła  u w ień czo n a  s k u tk ie m , w zm o c n i p o d ­
s taw y  n asze j ¡dalszej p racy , p o d ejm o w an e j 
obecnie  i  że b ęd zie  on  s łu żyć , ja k  d o tąd1, ro z­
b u d o w ie  zap isan ego  ju ż  w  lite ra tu rze  po lsk iego  
d o ro b k u  n au ko w eg o .

iMuz-eium P rzy ro d n icze m u  P uszczań skiem u  
i je g o  n ies tru d zo n em u  ¡tw órcy i  ¡d y rek to ro w i 
pośw ięc iłem  ju ż  p o w y że j k ró tk ie  w z m ia n k i, ale 
być m oże, ¡że naw et ¡nile je d e n  z naszych p rzy ­
ro d n ik ó w  ¡nie w ie  d o tą d  ¡o ty m , że m u zeu m  ito, 
jego  zb io ry ' p rzy ro d n ic ze  i b ib lio teczn e, to  ¡cen­
n y  i  n ie w ą tp liw ie  n ie  dość docen ian y  i ¡nauko­
wej w y z y s k a n y  d o tą d , w arszta t p racy  n a u k o ­
w e j, w  k tó ry m , p rz y ro d n ik , in teresu jący  ¡się 
p ro b lem am i zespo łów  f lo ry  i fa u n y  puszczań­
sk ie j, oraz w  szczególności ¡b io logią  lasu, zn a j­
dzie ¡n iew ątp liw ie  w ie le  cennych m ateria łó w  
do w zbo gacen ia , u zu p e łn ien ia  i pog łęb ien ia  
swej w ie d zy .

T o  też ¡obecni gospodarze P uszczy B ia ło ­
w iesk ie j jiuż dziś zab iegają  u s iln ie  ¡o ¡to, b y  ¡dla 
dobra i p o ż y tk u  ¡tych, k tó rz y  zechcą zn o w u  —  
po la tach  wtojiny —  k ie ro w a ć  swe k r o k i  d o  B ia ­
ło w ie ży , ¡celem k o rzy s ta n ia  z je j b o g ac tw  p rz y ­
ro d y  i  u rząd ze ń  n a u k o w y c h , zosta ły  na  czas 
usunięte ślaidly u s zk o d ze ń  w o je n n y c h  ze ścian 
i s u fitó w  gm achu m uzealnego, ta k , b y  żaden  
¡spóźniony rem o n t ¡nie z a k łó c a ł p o te m  ciszy, 
żą d n y m  w ie d zy .
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D la  .najogóln iejszej o rien tac ji w  obecnym  
stanie ilo śc io w y m  o k a zó w  m uzea ln ych  i z b io ­
ró w  b ib lio teczn ych  M u z e u m  P rzyro d n iczeg o  ' 
Puszczańskiego, niechaj pos łu żą  następujące  
dane lic z b o w e : p la ż y : 5 gatunków ., reprezento­
w an ych  p rzez  5 okazó w , g a d y : 3 g a tu n k i —
5 o kazó w , ryłby : 16 g a tu n k ó w  —  16 o k a zó w , 
p ta k i:  183 g a tu n k i —  527 o kazó w , szkie lety  
ptaków .: 5 g a tu n k ó w  —  5 o kazó w , gn iazda  
ptasie: 9  .g atunków  —  13 okazó w , ja ja  ptasie: 
1.45 g a tu n k ó w  —  376  o kazó w , ssaki: 41 g a tu n ­
k ó w  —  M O  o k a zó w , szk ie le ty  ssaków : 7 ga­
tu n k ó w  —  'lii o k azó w , czaszk i ssaków : 6 ga­
tu n k ó w  —  12 o kazó w , rogi i z rzu ty : 2 g a tu n ­
k i  —  16 o k azó w , n ad to  liczne a lb u m y  p ię k ­
n y ch  i  poucza jących  zd jęć  fo to g ra ficzn ych , 
oraz 2  m ap y  p lastyczne i tu rys tyczn e  z ,r. 1938  
i in . B ib lio teka  m u zea ln a  obejm uje  1103 d zie l 
i 1 0 0  czasopism .

O d d z ie ln e  la b o ra to ria , podlegające, po­
d o b n ie  ja k  i opisane M u z e u m  P rzyro d n icze  
Puszczańskie,, O d d z ia ło w i In s ty tu tu  B a d a w ­
czego L eśn ic tw a  w B ia ło w ieży , a m ian ow ic ie  
L a b o ra to riu m  B io lo g iczn e  i  B a k ten o lo g iczn o

Ł o w ie ck ie , pom ieszczone n a  terenie .Botanicz­
nego P a rk u  Pałacow ego, liczącego 50,11 ha  
pow ierzch n i, w  tzw . „ D o m u  M a rs z a łk o w ­
skim ". p rzed s ta w ia ją  specjalne w a rs z ta ty  .pra­
cy  n a u k o w o  - b a d a w c z e j. Są one w yposażone  
w  osobną b ib lio te k ę  fach o w ą i  składa się na  
n ie  szereg m ałych  sal i pokoi,, służących ju ż  to  
ja k o  p raco w n ie  k ie ro w n ik a  i pom ocn iczych  sil 
naukow ych., ju ż  to  do  b ad ań  i prac specja l­
nych , ja k  n p . b akte rio lo g ic zn a , sekcyjna, p re ­
p ara tó w  i zb io ró w , oraz inne pom ocnicze. L a ­
b o ra to ria  te ro zp o rząd za ją  ró w n ież  p o m ie ­
szczeniem do h o d o w li .małych z w ie rzą t d o ­
św iadczalnych , lo d o w n ią , oraz k re m a to r iu m  do 
palenia z w ło k  padte.j z w ie rz y n y  ło w n e j, a na­
czelnym  ich zadaniem, jest stała o p iek a  nad  
zdrow o tn o śc ią  z w ie rz y n y  p u szczań sk ie j, ze  
szczególnym , u w zg lę d n ie n ie m  z w ie rzy n y  rezer­
w a to w e j .

IW ip raw d zie  D o m  M y ś liw s k i ,  o be jm ujący  
schludne i zaciszne p o ko je  gościnne jest obec­
nie, je d y n ie  w  po łow ie  ty lk o  u m e b lo w a n y  i 
b ra k  w  n im  .jeszcze m ateracó w  i dostatecznej 
ilości pościeli* przecież je d n a k  gościnni gospo-



darze, p rag n ący  w id z ieć  w  Puszczy ja k  n a j­
szersze zastępy p rz y ro d n ik ó w  i m iło ś n ik ó w  
p rzy ro d y , u m ie ją  ta k  jako ś  w y ró w n y w a ć  te 
chw ilow e b ra k i, że się ich nie czuje, a d o p ro w a­
d zo n y  ju ż  d o  stanu używ aln o śc i s tary D w o re k  
M y ś liw s k i z r. 1845, s łużący p rzed  w o jn ą  za 
pom ieszczenie k as y n a  m yś liw sk ieg o  i restaura­
cji, p o zw ala  ż y w ić  n ad z ie ję , że  w  p rzyszłośc i 

¡także dzis ie jsze  tru d n o ś c i aprowiza-cyjme w  
B ia ło w ie ż y , zw iąza n e  n ie w ą tp liw ie  z obecnym i 
zm ian am i g ra n ic zn y m i i  tru dnościam i k o m u n i­
k ac y jn y m i, zióstanąi usunięte,! ¡tak, iż nasza u ro ­
cza Puszcza B ia ło w ie s k a  b ęd zie  się m og ła  zn o ­
w u  zaroić o d  m iło ś n ik ó w  p rz y ro d y  i o tw o rzy ć  
p rzed  n im i, na now o, n iezg łęb io n ą  skarbnicę  
sw ych  tajem nic i b og actw .

C o  się ty czy  obecnego s tanu z w ie rz y n y  
ło w n e j na terenie  P uszczy  B ia ło w ies k ie j, to 
tru d n o  d z iś  jeszcze, zw łaszcza w o b ec  bieg.nąi- 
cej p rzez  Puszczę g ra n ic y , operow ać ¡jakim iś  
k o n k re tn ie js zym i d a n y m i. M o ż n a  j edyn ie  o g ó l­
nie pow iedzieć, że ma ty m  o d c in ku  s tra ty  są 
w ie lk ie  i to  zarów no ma s k u te k  sam ych ¡działań, 
wojennych,, ja k  i w  szczególności r-ózw ielm oż- 
mionego k łu s o w n ic tw a . I  tak , z zaczerp n ię tych  
w  B ia ło w ie ż y  d a n y c h  w y n ik a , że  n a jw ięk s ze  
są one w  stainie jeleni,, sarn  i d z ik ó w . G d y  w  
ro ku  1939  licze b n y  stan tych z w ie rzą t w y n o s ił 
w  p rze lic zen iu  ma teren  P uszczy , b ę d ą cy  obec­
nie w  naszym  p o s iad an iu , d la  je le n i 1000 sztu k, 
d la  sarn 2200, d la  d z ik ó w  1(200, d z is ia j, (s tan  
z 1 .X .1 9 4 5 ), w yn o s i om za led w ie , co ¡następuje: 
d la  je len i ca ,140, d la1 sarn -ca 350, d la  -d z ik ó w  ca. 
300  ¡sztuk. Także- losie- zosta ły  w y b ite :  P rzed  
w o jn ą  b y ło  ich 9, po -objęciu obecnej -części 
P u szczy  w  polskie- w ła d a n ie  n o to w an o  1 roga­
la  i  1' kl-empę -z ło-szaikiem, a obecnie są -w iado­
m ości ju ż  ¡tylko o- je d n y m  ro g a lu . N ie ­
d źw ied z i b y ło  p rzed  w o jn ą  4, obecnie  
z n a jd u ją  się; na terenie naszej P u szczy ,' 
w  P a rk u  ¡N a ro d o w y m , ró w n ież 4  s ztu k i, 
) ( ł  m iś , 1 niedlźwiedzic-a i  2  piastun-y),, b ra k  
¡natomiast p rz y c h ó w k u  z la t  w o je n n y c h . R ó w -  
¡nie głuszce m ocno u c ie rp ia ły  w  la tach -dzielą­
cych  ¡nas od  w y b u c h u  w o jn y . Prz,ed w o jn ą  b y ło  
i-ch 230 , dziś; jest i-ch ca 65, w  czym  15 sam ców .

M-o-cno ro z m n o ż y ły  się natom iast w i lk i  i -ry­
sie,, n-a k tó re  w y p a d n ie  chyba m yśleć © o b ła ­
w ach , g d y ż  p o lo w a n ia  -na- terenie P uszczy  dzi­
siaj w  -grę nie wcho-dzą. I  ta k  -stan r-ys-i jes t m i­

m o  w o jen n ych  u b y tk ó w  -niezm ieniony (ca 40  
¡sztuk), ¡stan w i lk ó w , k tó ry c h  p rzed  wojną- b y ­
ło  30, m ia ł się n aw et potro ić . C o  do in nych  
z w ie rz ą t i p ta k ó w : L is ó w  b y ło  200, ¡jest ca 250, 
b o rs u k ó w  b y ło  i je-st 20, w y d r  było- 15, jest 
¡1.0, k u n  b y ło  i jest -150, tc h ó rzy  b y ło  150, jest 
-ca 100, c ietrzew i b y ło  ¡100 jest ca 50, wreszcie  
ja rz ą b k ó w  b y ło  1500, jest ca 1000.

N a  terem Puszcz-y, ¡do rzeczk i Sołom im ki, 
płynącej dziś  za gran icą, w p ro w a d z iły  Sow ie­
ty  -podczas w-oj-ny pie-rws-zego b o b ra , o k tórego  
losach b ra k  obecnie b liższych  danych .

iDiO-chodżą do B ia ło w ieży  -słuchy, ja k o ­
b y  ma terenie  P uszczy  B ia ło w ie s k ie j -miały 
uka-zać się ja k ie ś  b liże j -nie ¡określone, a- nie 
znane g a jo w y m  zw ierzęta;, n-ie jest przeto  w y ­
k lu czo n e , co a to li w ym aga  spraw d zen ia , że być  
m-oże N ie m c y  w p ro w a d z ili do  Puszczy pod­
czas s w e j o k u p a c ji -pojedyncze o k a zy  regene­
ro w an ych  p rzez  H e  okó w  „ tu ró w 1’.

B u d y n e k  przedwoj-emn ego- ¡Im spektoraiu  
Ł o w ie ctw a , na terenie bo tan iczn eg o  -parku pa­
łaco w eg o , -spłonął w  ro k u  1940 p rzy p a d k o w o , 
za czasów  adlmiinistracji sow ieckie j. U r z ą d  Iin- 
-spekto-ra-tu Ł o w ie c tw a  został zastąp ion y obec­
nie przez u rz ą d  Ł o w czeg o  Puszczy, -którym  
jest -p. E d m u n d  iW agn-er, d a w n ie jszy  P o d ło w -  
-czy P uszczy , z ła t  p o p rzed za jących  p o p rze d n ią  
w o jn ę  św iatow ą-

*  1 *  *

A le  co ¡z samą Puszczą B iałow ieskąi?  C o  
p o zo sta ło  z -niej obe nie przy- nas? G o  traci­
m y? ... O to  zasadnicze p y ta n ia  zw iązane z ty ­
tu łem  t-ego artyku łu ,.

P rzed  1 wrześni-a 1939, o b e jm o w a ła  P u ­
szcza B ia ło w ieska  ¡przedstaw iająca n a jw iększy  
obszar leśny  na -nizinach E u ro p y  Ś ro d k o w e j, 
łączn ie  z Puszczą  Ś w is ło cką  (p rzed w o je n n e  
N a d le ś n ic tw o  O s zc ze p ) obszar 12i8-4i00 ha, 
la w  po łączen iu  z sąs iadu jącym i puszczam i 

Ladziką  i Sz-ereszeiwską -obszar 143 .000  ha.
-Po-niewa-ż obecnie sow iecka R e p u b lik a  

B iałoruska- -objęła w  posiadanie  o k o ło  72 .000  
ha -tego obszaru P uszczy, w czym  35 ha 
wschodniego- -skraw ka naszego P a rk u  N a ro d o ­
w ego, (k tó re g o  p o w ie rzch n ia  w yn o s iła  p rzed  
w o jn ą  4 .674 ,80  h a ) ,  p rzeto  reszta, tj., ca 70.000  
ha„ w- czym  na w łaśc iw ą  Puszczę B ia ło w ieską  
p rz y p a d a  ca 60.000; ha, p ozosta je  p rzy  n-as.
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N a jm n ie js z a  odległość z B ia ło w ie ż y  do 
obecne'} g ran icy  w y n o s i niespełna 2  tkma.

T ra c im y  w  c a ł o ś c i  następujące  
p rzed w o jen n e  n ad leśn ic tw a  'Puszczy: J aźw in y , 
Nliikor, K ró le w s k i M o s t, Jasień, o raz nadleś­
nictw o' Otez.cz.eip Puiszczy S w is ło ck ie j, c z ę ­
ś c i o w e  zaś s tra ty  dotyczą  n ad leśn ic tw : 
B ltw » k ,  ‘C zo ło - 'B ia łow ieża . I,eśma Ja g ie llo ń ­
skie i Biała».. S tra ty  nasze obejm ują: zatem p o ­
ło w ę Puiszczy o p rzew ad ze  b o ró w , zw łaszcza  
sosnow ych, oraz taik w ażne ź ró d ła  w y ż y w ie n ia  
zw ierzą t reze rw ato w ych , jiak łą k i u ro c zys ka  
N ik o l  n ad  N a re w k ą 1, oraz, nad rzekam i P rze ­
w ło k ą  i  d o ln y m  b ieg iem  'Leśnej, u chodzącej d o  
B u g u .

P o zo s ta ją  p rz y  nas g łów nie  łasy m ieszane, 
ch arakte rys tyczn ych  d la  P u szczy  ty p ó w , a 
więc grab o w o  - m ieszane g ro n d y  i położone n i­
żej' o lcbo w o - miiesaaine olsy.

U tra ta  w  P a rk u  N a ro d o w y m  w schodnie­
go je g o  s k ra w k a  p ociąga za sobą, p o m in ąw szy  
w szystk ie  in n e  następstw a bezpośredniego są­
s iedztw a  g ran icy , n ieu n ik n io n e  'pow stanie tzw .

JEZIORO ROŻNOWSKIE

O d id a w n a  pragnęłam , poznać jez io ro  R o ż ­
now sk ie , to  też p ro je k t u rząd ze n ia  w yc ieczk i 
cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  P o lsk ieg o  Z w . K a ja k o w e g o  
do R o ż n o w a  u c ie szy ł minie b a rd z o .

Jed z iem y  autem  p rzez M y s ło w ic e  i N o w y  
Sącz. D r o g a  w ije  ¡się pod g ó rską  o ko licą , w s p i­
na serpentynam i na w zg ó rza , a o czy  m oje  
w ch łan ia ją  p ię k n o  p a n o ra m y  p o d g ó rsk ich  
m iejscow ości,, k rę teg o , kam ien is teg o  b ieg u  R a ­
b y , c ichych d o lin  w ś ró d  w zg ó rz  zalesionych  
i n iec ie rp liw ie  czekają  na w id o k  je z io ra . Po  
d ro d ze  m ija m y  ełaipiący się p o w o li p o c iąg  do  
M a rc in k o w ic , je d y n e  połączenie R o żn o w a  ze 
św iatem .

Z a  N o w y m  Sączem,, nareszcie, u k azu je  się 
s k ra w e k  jezio ra , i 'zaraz g in ie , a le  w je żd ża m y  
na p ięk n ą  au to strad ę, id ąc ą  p raw ym  b rzeg iem  
'do izapory ro ż n o w s k ie j, i  jezio ro  u kazu je  się 
nam: w  całej p e łn i.

¡Jest le tn ie , u p a ln e  p o p o łu d ń łe . N a  jezio rze  
p an u je  cisza. ‘B łę k itn e j to n i nie m arszczy  ża 
den p o w ie w , n a  au to strad zie  n ik t  nas nie m i-

m artw eg o  paisa, rów noznacznego z dalszą re­
d u k c ją  terenu.

S a m lB ark  N a ro d o w y , o w a przed w o jn ą  naj­
d o s ło w n ie j n ie ty k a ln a  rezerw ato w a część; P u ­
szczy, n ie ja k o  je j świętość, d o  k tó re j w kracza  
się z p ietyzm em ,, p o n ió s ł na  szczęście podczas  

, lny je d y n ie  ty lk o  zn iko m e stra ty , tracąc po­
jedyncze d rzew a , w  w iększo ści suszki', w  łą c z ­
ne j ilości szacowanej o k rąg ło  n a  ca 7 00  m.8 m a­
sy d rzew n ej.

¡A chociaż na terenie Puszczy  ro zw ie lm o ż- 
n iło  się na s k u te k  w o in y  k łu s o w n ic tw o  i spo­
tę g o w a ły  się grab ieże leśne, przecież zaciągnął 
ta m  iu ż  iswe straże o fia rn y  le ś n ik  p o ls k i, k tó ry , 
choć słabo i n iedostateczn ie  u zb ro jo n y , p rze ­
cież z narażeniem  życia n adstaw ia  swą pierś w  
o bron ie  Puiszczy.

B o  d la  p o lsk ieg o  le śn ika  i m iło ś n ik a  p rz y ­
r o d y  ojczystej.. P uszcza... to ja k  g d v b v  M a t ­
k a -.., k tó rą  się kochia, za k tó rą  się tęskni, i d la  
k tó re j życ ie  naw et chętnie składa  się w  ofierze.

P ro /. D r . Tadeusz!, iV  et ulami-

ja, n ie  s p o ty k a m y  żadnego  au ta , żadnej fu ry , 
żadnego' naw et człow ieka.

¡N iem a gw aru  lu d z k ie g o , n ie m a  żadnego  
ruichu. choć to  sobotnie p o p o łu d n ie .

W  tej ciszy je z io ro  jes t p rz e d z iw n ie  p ięk ­
ne i  to  b y ło  n a js iln ie jsze  w rażen ie , ja k ie g o  tam  
doznałam . D o s to jn a  cisza.

D o je ż d ż a m y  d o  w si K o b yle ,, gdzie  mieści 
się s iedziba  K o m is ji M ię d z y u c z e ln ia n e j W .  F . 
K ra k o w s k ic h  S zk ó ł A kad em ick ich ,, k tó ra  w  

1 te j c h w ili g o sp o d arzy  nad jeziorem .
IW  p ię tro w e j w ill i ,  na górze, są b iu ra  K o m i­

sji,, p a rte r  za jm u je  k ra k o w s k i o d d z ia ł L ig i M o r ­
s k ie j, k tó re j o d d a n o  ró w n ie ż  duże h a n g a ry  na 
ło d zie .

A le  h a n g a ry  n ie  są 'zapełnione. W id z ia ­
łam  d w ie  ż a g ló w k i i k i lk a  k a ja k ó w . L ig a  M o r ­
s k a  p ro w a d z i tu  k u rs  że g la rs k i, n a d  jezio rem  
k rę c i się: k i lk a  osób.

D a le j  m a  sw ą s iedzibę k ra k o w s k a  Y M C A .  
N a  b o is k u  »kilku ch ło p có w  „ko p ie “. T o  
w szystko .

Z a trz y m u je m y  się n a  nocleg .
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Jezioro R o żn o w s k ie  zaczyna się /koło M a r ­
c in ko w ic , a k o ń c z y  p rzy  zaporze i m a o k o ło  
25  k m . d ługości. P ow sta ło  ono na s k u te k  zaha­
m ow ania  p rzez zaporę ¡biegu D u n a jc a  i zalania  
jego d o lin y , pon iże j N o w e g o  Sącza.

T o  też  b rzeg i jez io ra  są ta k  poszarpane, 
ja k  n ie ró w n y m  b y ł  'zalany teren . W o d a  w cis­
nęła się w  w ą w o z y  leśne i p o ln e  d o lin k i, tw o ­
rząc za to k i i zatoczki., k tó re  są je d n y m  z u ro ­
k ó w  jezio ra .

W  k i lk u  m iejscach przerzucono p rz e i n ie  
m o sty  au to s trad y , ale b rze g ó w  ic h  nie znaczy  
p ra w ie  n igdzie  ślad lu d z k ie j stopy. N ie  w y d e p ­
tano ła m  jeszcze 'ścieżek.

W  w ie lu  'm iejscach w y s o k ie , zalesione  
brzeg i schodzą do samego jezio ra , g d z ie in d z ie j 
k ę p y  s tarych  d rz e w  o c ien ia ją  jego to ń ;  a tu  
i owdlzie, pr-zylepiona ■ d o  zbocza, trw a  m ała  
ch a łu p k a . K i lk a  d rze w  w iś n io w y c h  —  resztka  
sadu, p a rę  s ło n eczn ikó w  i trochę bobu i k i lk a ­
naście .snopków  ży ta  na p o le tku , schodzącym  
zboczem  d o  samej w o d y .

T o  resztka  za lanej fo r tu n y . G o s p o d arz  
trw a, b o  nie u reg u lo w an o  z n im  jeszcze spraw y  
o d szko d o w ań .

Takich , s k ra w k ó w  i tak ich  g o sp o d arzy  jest 
w ięcej i nie znajdziesz u n ich  zrozum ien ia  ani 
życzliw ośc i d la spraw , k tó re  dla nas są w ażne  
i celowe, to też d la  dob ra1 przyszłości jez io ra  
R o ż n o w s k ie g o  n a le ża ło b y  ten posm ak k r z y w ­
d y  i - k n  a "prędzej z lik w id o w a ć .

D la  p o trzeb  lu d z k ic h  ofiarą  padło  lu d z k ie  
m ien ie .

A le  na d n ie  jez io ra  le ż y  p ra w d z iw a  k r z y w ­
da. ¡K rzyw d a  D u n a ica .

T e n  w o ln y , p ię k n y , .n ieo kie łznan y  i b e z k a r­
n y  k ró l1 P ien in , o nurcie sza lo n ym  i p e łn y m  nie­
sp o d zian ek  zosta ł u ję ty  w  k a rb y  w o lą  czło­
wieka,.

G d y  n a z a ju trz , p rz y  zap o rze  zo b aczy łam  
go, w ychodzącego z je z io ra  ocem brow anym  
k o ry te m , zrob iło  m i się strasznie sm utno.

Z  R o żn o w sk ieg o  d w o ru  zb ieg łam 1 zboczem  
na b rzeg  D u n a jc a , k i lk a  za le d w ie  za krę tó w  po­
n iże j zap o ry . D u n a je c  ży je , nabiera, s ił i fan ­
ta z ji. O b y  to  b y ła  ostatn ia  je g o  k rz y w d a -

N a  jezio rze  jest je d n a  w ysp a  —  w ie lk i za­
d rz e w io n y  kopiec. Jedziem y tam  m o to ró w ką  
o zm ro ku . W y s p a  jest czaro d z ie jsk im  za ką t­
k ie m . Oí brzegach u rw is tych , w yso kich , w  je d ­

n y m  ty lk o  miiejiscu dostępna do lą d o w a n ia , gę­
sto zad rzew io n a  i zarośnięta k rz a k a m i. Są na 
ni,ej ś la d y  drog i i ś la d y  ścieżek.

Jest p ro je k t z ro b ien ia  z  n ie j rezerw atu  
p rz y ro d y , ja. pieczę nad n ią  o b ją ł P o lsk i Z w ią ­
zek K a ja k o w y .

N a z a ju tr z  ra n o  je d z ie m y  do z a p o ry , p ięk ­
ną,, w ijącą  się poid górę d rogą. N a  tym, o d c in ­
k u  b rz e g i i w ild o k  n a  jez io ro  są na jp iękn ie jsze , 
w y s o k ie  :i gęsto zalesione.

P rastare sosny i 'św ierk i schodzą d o  sa­
m ej w o d y , n iem a l w  niej rosną, a szm aragdow a  
toń  je z io ra  p rzy p o m in a  m ałe je z io rk a  s zw a j­
carskie'.

(Zapora. — 1 im ponu jące  d z ie ło  umysłu, i rąk  
lu d z k ic h , ja k  dobrze  żę. została nie zburzona.

A le  celem  naszym, jes t d w ó r i ośro dek ro ż­
n o w s k i. P o ln ą, ubitą,, w ąską  drogą, .w iją­
cą się ostrą  serpentyną wspina, się nasze auto  
na sam szczyt w zgó rza . Stoi, na n im , w  cieniu  
prastarych  d rzew , d w ó r  ro żn o w s k i.

D z iś  w łaś n ie  p rze jm u je m y  d la  P olskiego  
Z w ią z k u  K a ja k o w e g o  ośro dek R o ż n ó w  od  
K o m is ji M ię d zy u c ze ln ia n e j W .F .  K rako w sk ich , 
S z k ó ł A k a d e m ic k ic h . D o m  jest zniszczony, 
par,k opuszczony i zarośnięty , ale w szystko  tu  
m ó w i o św ietne j przeszłości i res ztk i m a lo w id e ł 
na ścianach p a łacu  i rzad k ie  o k a zy  s tarych  
d rz e w  i ś lad y  p iękn eg o 1 za jazd u .

Z u ż y tk u je m y  tu. w szystko  d la  przyszłości. 
O tw ie ra m y  tu  p ie rw s i okno na. całą Polskę, 
o tw ie ra m y  p ie rw s i d rz w i d la  w s zys tk ic h  spor­
to w c ó w  i tu ry s tó w  w o d n yc h . T u  P .Z .K .  stw o­
rz y  w zo ro w y  ośro d ek  w ys zk o len ia , t,u będzie  
p u n k t oparcia dla tu rys tó w  k a ja k o w c ó w , tu ­
taj n a u c zym y  m ło d z ież  ukochać w od ę i czcić 
p iękn o  p rz y ro d y .

Z  R o żn o w a 1 jest zejście do jez io ra  i  nad  
D u n a je c .

¡W racając , d y s k u tu je m y  nad przyszłością  
jez io ra  R o żn o w s k ieg o .

T e re n  w y m a rzo n y  d la  le tn ich i z im ow ych  
spo rtó w  w o d n yc h , teren o d p o w ie d n i. ,na zaw o­
d y  m ię d zy n a ro d o w e . C z y  spełn i rolę ośrpdika  
ty ch  s p o rtó w ?  c z y  w  ciszy s,wej i sku p ien iu  
w ych o w a  łu d z i m ocnych, zd ro w y ch  m ora ln ie  
i w ie rząc y ch  w  p iękno  'istnienia, c zy  też za leje  
go fa la  le tn ik ó w  i zaśmieci w rz a s k liw a  ludność  
w ie lk ic h  m iast?

M a r ia  P o d h o rs k a  O k o łó w .
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Fot. J. K u rk iem icz, Krakórn.Zapora  i jez io ro  R ożnow skie.

Z WSCHODNIEGO POMORZA

(D o k o ń c ze n ie ). .
N ie  zaspodaru jc iny  Z ie m  O d zy s k a n y c h  n iezorg a- 

n izo w a n y m  w y s iłk ie m . G d y  w  grę w ch o d zi m iasto, 
czy wieś, m uszą p rzy jść , ja k  to  m ia ło  miejsce w  każdej 
p o w ażn e j a k c ji osiedleńczej, zo rg an izo w an e  g ru p y  lu ­
dzi. N ie  z a lu d n i pustej, z iem i sam otny osadnik. W z o ­
ry  przeszłości p o w in n y  uczyć. W  średn iow ieczu  śro­
dow iskam i p racy w  p u s tko w iu  b y ły  zespoły lu d z i z o r­
g an izo w an ych  w  k la s z to ry ; w  czasach n o w o ży tn y c h  
n a jw ięce j w z o ró w  daje nam  A m e ry k a , są tam  d o k o ­
nan ia  na m iarę  S a lt  Lakę C ity , gdzie  id eow a grupa  
p rzez  n aw o d n ien ie  tego, co p ie rw e j b y ło  słoną p u sty ­
n ią , s tw o rzy ła  k ra j kw itn ących  sadów ; z o rg a n izo w a ­
n y m i g ru p am i b y ły  w ie lk ie  kom pan ie  ko le jo w e , k tó ­
re  s tw o rz y ły  osadnictw o S tanów  Z jed n o czo n ych  i k tó ­
re  dziś jeszcze są stosem pac ie rzo w ym  osadnictw a  
w  K a n a d z ie . W n io s k i z ro z leg łych  dośw iadczeń m ó ­
w ią , że w szędzie, gdzie się osadnictw o p o w io d ło , m ia ­
ło  ono ten  sam tw a rd y  g ru n t pod  nogam i. N a w e t w  w y ­
p ad k u  k o lo n iz a c ji A u s tra lii, k tó rą  oparto  o g ru p y  
przestępców  zesłanych na  osiedlenie —  w szędzie  
u podstaw  p ow o dzen ia  tk w i dz ia łan ie  zespołu . Im  
bliższe w ę z ły  k u ltu ra ln e  m iędzy  cz łonkam i g ru p y  osad­

niczej, tym  praca pó jdzie  sk ładnie j i raźn ie j d la danej 
g ru p y .

W a ru n k ie m  na jw ażn ie jszym  p raw id ło w eg o  z a lu d ­
n ien ia  ziem  o dzyskanych  jest s tw orzen ie  sieci grup  
lu d zk ich  s ilnych org an izacyjn ie , k u ltu ra ln ie  i gospo­
darczo . R o lą  osadnika in d y w id u a lis ty , ow ego ro ln ik a  
trap era , będzie  w yp e łn ien ie  pustych p rzestrzen i m ię ­
d zy  ty m i tw ie rd za m i. N ie  łu d źm y  się, że ja k ik o lw ie k  
p io n ie r będzie m óg ł dać sobie radę bez p u n k tó w  o p ar­
cia, choćby go in d yw id u a lis tyczn e  skłonności od n ich  
odstręcza ły . N a jja s k ra w s zy  p rz y k ła d  z d a w a ło b y  się 
in d y w id u a lis ty c z n e j p racy  osadnika —  polsk ie  p io ­
n ierstw o  w  A m e ry c e  P o łu d n io w e j —  ja k o  tło  m ia ło  
zaw sze grom adę; m arn o traw stw o  sił i  ś ro d kó w  stało  
tani w  bezpośrednim  stosunku do stopnia o rg an izac ji 
grom ady.

S p ó łd z ie ln ia  społeczno - gospodarcza w  N o w y m  
K ościele jest zaczątk iem  pierw szego ośrodka oparcia  
w  zakresie osadnictw a ro lnego  na W a rm ii. O śro d kó w  
o podo bnych  za łożen iach  p o w in n y  pow stać setki na  
całości Z ie m  O dzyskan ych . W  środow isku  N o w e g o  
K ościo ła  psych ika  p rzedw ojennego  tu ry s ty  doznaje  z a ­
łam an ia . N am ię tn o ść  k ra jo zn a w c za  m ilk n ie . P rześla-
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dujące przed  chw ilą  w id m o  konieczności dotarcia  do 
Z a le w u  W iś la n e g o , przez jed en z cudów  o k o licy  —• 
serpentynę n a d  K a d in ą , zostaje zatarte  przem o żną  cie­
kaw ością: ja k  w y g lą d a  n o w o za ło żo n y  k u rn ik , in w e n ­
ta rz  ód U .N .R .R /y ,  ile  zasiano, czy za ło żo n o  w a rz y w ­
n ik . Postaw iono sobie tu  zadanie zagospodarow ania  
2 tys , hek ta ró w , n a  k tó re  sk ład ają  się dw ie w sie: N o ­
w y  K ośció ł i S u k a zy . Ó w  drug i ośrodek le ż y  nad  sa­
m ym  Z a le w e m  W iś la n y m ; stw arza m ożliw ości u zu p e ł­
n ien ia  dzia ła lności ro ln icze j rybo łów stw em ; W  S u k a -  
zach są z ło ża  iłó w  pó źn o lo d o w co w ych , w  oparc iu  o nie  
is tn ia ł tam  p rzem ys ł ceram iczny.

D ą że n ie m  sp ó łd zie ln i jest zo rg an izo w an ie  cało ­
ks z ta łtu  ram  d la  ży c ia  k u ltu ra ln e g o  i gospodarczego  
czło n kó w . U ru c h o m io n o  sklep spó łdzie lczy  w  T o lk -  
m ic k u ; w  N o w y m  Kościele —  w arszta ty  rzem ieśln icze: 
p iekarn ia , p ra ln ia , k raw iec , szewc, ślusarz i k o w a l 
obsługują  ju ż  p o trze b y  o sadn ików . G ro n o  cz ło n kó w  
sp ó łdzie ln i jest jeszcze n ik łe . C i z n ich, k tó rz y  ju ż  się 
z ako rzen ili, zaczyn a ją  sprow adzać swoje ro d z in y .

Z a d a n ia , leżące ¡przed tą garstką p ińczow sko - m ie ­
chowskich k ra ja n ó w , p rzekracza ją  ich  chw ilow e m o ż li­
wości. L e ż y  do u p ra w y  o k . 2000 h a . z iem i, ry b o łó w ­
stwo, p rzem ys ł ceram iczny, rzem iosło  i h an d e l. T rz e b a  
p rz y n a jm n ie j 400 ro d z in , a b y  za lu d n ić  ulice pustych  
dom ów , u rucho m ić  h o d o w lę , przerób  m leka, w a rz y w ­
n ictw o .

R o zleg łe  n ieobsiane po ła n ao ko ło , a n ie raz  b ra k  
żyw ności, zw łaszcza mięsa i tłuszczów , daje się we  
z n a k i. C h a ra k te r  w si św iadczy o ty m , że g łó w n ym  
k ie ru n k ie m  dzia ła lności ro ln icze j b y ła  tu ta j ho d o w la . 
W  szachow nicy  p ó l p rzew aża ją  pastw iska podzie lone  
ogrodzeniem  z d ru tu  na k w a te ry . W  ka żd e j z opuszczo­
n ych  zagród u d erza  rozleg łość pom ieszczenia d la  in ­
w en ta rza  żyw eg o . U  w ja z d u  do w si stoi duża m le ­
czarn ia , po łączona z serow arn ią , o napędzie  częściowo  
e lek tryczn ym , częściowo p a ro w y m  z w y ko rzys tan iem  
urząd zeń  leżącego opod al ta rta k u . B u d y n e k  stoi, u rz ą ­
dzen ia  są ty lk o  le k k o  u szkodzone; k ilk a  la t m in ie  i z 
pewnością zak ład  będzie  w  ruchu, o b y  z pe łnym  w y ­
korzys tan iem  u rządzeń , pozw ala jących  p rzerob ić  ła d ­
nych k ilk a  tysięcy lit ró w  m leka dzienn ie.

W e  wsi jest jeszcze k ilkanaście  ro d z in  n iem ieckich. 
Sądząc po n ich, to  N ie m c y  w  p rzem ian ie, k tó ra  nastą­
p iła , za łam ali sie ca łko w ic ie ; w  osobistym  zan iedb an iu  
cofnęli się o k ilkase t la t  w stecz. W o b e c  opustoszenia  
wsi i ucieczki ze zb u rzo n ych  miast, w sku tek  zupełnego  
b ra k u  odnorności N ie m c ó w  na now e b ard zo  cieżkie  
w a ru n k i b y tu , m ożn a z a ry zy k o w a ć  tw ierd zen ie , że 
pro b lem  niem iecki na W a rm ii n ie  istnieje.

Is tn ie je  ty lk o  p rob lem  tw o rzen ia  m ocnego k u ltu ­
ra ln ie  i gospodarczo ruszto w an ia  zo rg an izo w an ych  
środow isk. A u to m a ty z m  w ie lk ieg o  polskiego zaplecza, 
napierającego sw ym  w ie lo m ilio n o w y m  ciężarem  k u  m o ­
rz u , dokon a re s z ty , aby  p rzyw ró c ić  W a rm ii je j p ra w ­
d z iw e  daw ne oblicze.

A  nie jest ono b y n a jm n ie j ró w n ie  wesołe i s ło­
neczne, ja k  o w e  pagórko w ate  p ińczow skie i m iech o w ­
skie pod krako w sk ie  strony. W  gorące m ajow e p o łudn ie
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W id o k  na Z a leu j W iś la n y  z serpentyny nad Kadiną.
W ł .  In s ty tu tu  B ałtyck iego.

w yp e łza  n a raz  od Z a le w u  W iś lanego  m gła. R o b i się 
z im n o  i p o n u ro . P rzez zapacające się w  szoferce 
D o d g c ‘a s zyb y  zaryso w u ją  się p o kry te  lasam i w zgórza . 
P o m ięd zy  n im i rzad zie j pola, częściej pastw iska. T u  
i  ow dzie  stoi n iew ym łó co n a  od 1944 ro k u  sterta zb o ­
ża ; na ściern iach, ja k  w  ż n iw a  —  niesprzątn ięte  sczer­
n ia łe  snopy zboża, p rzyw a ło w an e  z im o w y m i opadam i 
k u  ziem i. Z ie le ń  k ra jo b ra zu  przechodzi chw ilam i w  od ­
cień czarn iaw y. K lakso n  trąb i na  je d y n y  zap rząg , spot­
k a n y  dotychczas n a  trasie. N a  k raw ęd ź  drogi z jeżdża  
niechętn ie  d ro b n y  wóz,, zap rzężo n y  w  m ie rzy n k a  - ta r ­
p a n a  z. ch arakterystyczną „dugą“ nad  ob fitą  zm ie rz ­
w io n ą  g rz y w ą . W o ź n ic a  w znosi bat ruchem  ręk i, ja k ­
b y  m ia ł uczyn ić  zn ak  k rz y ż a  św iętego. U b ra n y  w  p ło ­
w y  sam odział, na  g łow ie  coś w  ro d z a ju  m acie jów ki. 
M ię d z y  d rzew am i m iga ta fla  Z a le w u  W iś lan eg o  z z a ­
m gloną na h o ryzo n c ie  lin ią  lasu m ierze i W iś la n e j. C z y ż ­
b yśm y b y li n ad  N a ro c z ą ?

Z łu d z e n ie  zostaje natychm iast ro zw ia n e  w id o k iem  
doszczętnie zburzonego  i w ypa lonego  F ro m b o rka . 
C ze re p y  d o m ó w  i u lice ziejące pustką  p rzy p o m in a ją  
opow ieść K ip lin g a  z księgi d ż u n g li o zw aliskach m ia ­
sta, w  k tó ry m  b ezzęb n y  o k u la rn ik  strzegł skarbów  ro z ­
sypanych w  podziem iach . T y le , że niem a w ęża  o k u ­
la rn ik a , jest natom iast sym p atyczn y  po d p o ru czn ik  
z W o js k o w e j O c h ro n y  P ogranicza, spraw u jący  straż 
obok, k ied yś pe łne j u ro ku , —  ryb ack ie j p rzys tan i —  
dziś zap e łn io n e j w ra k a m i ło d z i. N a  w zg ó rz u  n ad  m ia ­
stem k ró lu je  w  całej n ie tkn ię te j okazałości jed yn a  b o ­
d a j ocalała b u d o w la  , naw a ka te d ry  biskupstw a W a r ­
m ińskiego. A  tam  w  je j m urach leżą rozsypane skarby. 
Pod p rze p ię k n ym  pó źn o g o tyck im  sklep ieniem  rzęd y  
o łta rz y  z o brazam i w ysok ie j n ie raz  w artości a rtys tycz­
ne j. W  p o tężn ych  m urach tab lice po m ią tko w e  i n a ­
g ro b k i o sam ych polskich n azw iskach . W  podziem iach  
k a te d ry  p ootw ierane  tru m n y  ze z m u m ifik o w a n y m i 
z w ło k a m i c z ło n k ó w  k a p itu ły  —  w  z a krys tii w a la ją  się 
na z iem i s trzępy z ło tem  tkan ych  b ro k a tó w  szat l i tu r ­
g icznych. W ia t r  u derza  o d rzw ia m i k a te d ry , ja k b y  
chciał w y ry w a ć  p łó tn a  z ram  o łta rz y , tam  gdzie nie z o ­
sta ły  one jeszcze skradzion e. N a o k o ło  cm entarza o k a ­
la ją  k a ted rę  rz ę d y  b u d y n k ó w  k a p itu ln y c h , czy p o -  
k laszto rn ych . Część z n ich spalona. Z w ią z a n e  są one



basztą, ziejącą p rzez  o kna zaw a lo n ym  w n ętrzem . M o ­
że w łaśnie z płaskiego szczytu ow ej w ie ży  K o p e rn ik  
u c zy n ił swoje w iekopom ne o d krycie .

W  jed n ym  z b u d y n k ó w  m ieściło się m uzeum  K o ­
pern ika . N ik t  n ie m oże p o in fo rm o w ać, bo ż y ­
w ej duszy n igdzie  n iem a. W  p o szu k iw an iu  śladów  
p rzeszu ku jem y  w nętrze  naw prost w ejścia do kościo ła. 
,D w a p ię tra  p o ko i o be lko w an ych  stropach pełne są 
książek ro zrzu co n ych  i w ypryskujących fo n tan n am i 
z ro zb ity c h  skrzyń , ja k  ow e skarby  w  podziem iach  p a ­
łacu z księgi d żu n g li. O k n a  osłonięte są firan kam i, 
z ro b io n y m i ad hoc z o k ład ek  v o lu m in ó w  o w iększych  
ro zm iarach . Pod nogam i trzeszczą pękające n eg a tyw y  
fo to g ra ficzn e . R ęka sięga po  jedną, drugą książkę, 
podnosi w  p ó łm ro k u  k lisze . Są to w szystko masy z b io ­
ró w  sem inarium  archeologicznego u n iw ersytetu  w  
K ró lew cu . R o c zn ik i archeolog ii w  ję z y k u  angielskim , 
w ie lo to m o w e w łoskie  dz ie ła  o sztuce wczesnochrześci­
jań sk ie j, zd jęc ia  re lie fó w  staroży tnych  i z b io ry  zdjęć  
w n ę trz  z a b y tk ó w  arch itek to n iczn ych  z Prus W s c h o d ­
n ich ; na  jednym< ze zdjęć pozna ję  dobrze lin ie  —  p ó ł­
m etrow ą reprodu kcję  —  w n ętrza  kościoła P an n y  M a ­
r ii w  K ra k o w ie . W  in nej izb ie  stoją stłoczone d re w ­
niane postacie św ią tkó w  p rzy d ro żn y c h , rozebrane  
ołtarze, rz e ź b y  i o zd o b y  kościelne. Z  z iem i podnoszę  
drob iazg  —  m aleńka stopa z  b rą zu  —  pieczęć, z n a ­
pisem „F u fia e  V eriss i" . G d y b y  ta  stopa na p ierścieniu  
o grubej p a tyn ie  m ogła opow iedzieć, ja k im i drogam i 
p rz y w ę d ro w a ła  tu ta j ze s tarożytnego R zy m u , k im  b y li 
o w i n a jp ra w d z iw s i!

Pieszcząc czule stopkę F u f ii udaję się na  pożegna­
nie do m iłego p o d p o ru czn ika . N ie  jest on b ezzęb ny, 
niem a o k u la ró w  an i k ap tu ra , jest ś licznym  ch łopakiem , 
aż ża l go na tym  o d lu d z iu . P odoficer n a  w a rto w n i z a ­
pisuje m ozo ln ie  im io n a  ta ty , m am y, miejsce u ro d zen ia , 
ogląda leg itym acje  i delegacje, p ióro  syczy po p ap ie ­
rze jadem  w yschniętego ka łam arza , zapoczątkow u jąc  
no w ą k ro n ik ę  W arm ij.sk ie j stolicy.

M ię d z y  F ro m b o rk iem  i T o lk m ic k ie m  skaczem y raz  
p o raź całym, ciężarem  D o d g e ‘a w  znane ju ż  w y rw y  na 
ró w n ym  asfalcie. P rzy  ostatn ie j, dosłow nie najg łębszej, 
o tw iera  się zn ien acka  zn o w u  w id o k  na Z a le w  W iś la ­
n y . D ro g a  sp ływ a łag odnie  m ięd zy  ko p u las tym i p a -

F rom bork . Przystań. N a  m zgórzu po m n ik  K opern ika .
W ł .  In s ty tu tu  B ałtyck iego .

gó rkam i. M ig a ją  n aprzem ian  to  ta fla  za lew u , to  k w itn ą ­
ce d rzew a  ow ocow e w  z ie len i d o linek . D z is ia j za lew  
jest b łę k itn y ; w  m a jo w y m  słońcu ma blask p o łu d n io ­
w ego m orza . W czoraj- p rz y  chm urach i w ie trze  m iał 
bu rą  b arw ę, tak  ja k  W is ła  gdy m a w odę zm ąconą. 
W ie trz y k  p rzyn o s i w y ją tk o w o  s iln y  zapach jo du , 
ch w ilam i aż w ie rc i w  nosie. Is to tn ie  w  Z a le w ie  nastę­
p u je  ciągłe m ieszanie się w o d y  słodkiej pom pow anej 
przez W is łę  z w odą słoną, k tó rą  w ia try  w g an ia ją  p rzez  
cieśninę P ilaw ską . W  strefie m ieszania się w ó d  nastę­
p u je  m asowe o b um ieran ie  i ro zk ła d  g lonów  zarów no  
s ło dkow odnych  ja k  i w ym agających  w yższego stopnia  
zasolenia. W  całym  Z a le w ie  z w y ją tk ie m  samej cieśni­
n y  P ilaw skie j g łębia  n ie  p rzekracza  5 m etrów . W ia tr ,  
poruszając w odę, p o w o d u je  o b fite  w y d z ie la n ie  w on i 
rozk ład a jące j się roślinności. T u  w  o k o lic y  T o lk m ic k a  
osłon ięty  od w ia tró w  lą d o w ych  brzeg  Z a le w u  jest sa­
dem  E lb lą s zc zy zn y . O d  n iep am ię tn ych  czasów w o ż o ­
no  stąd owoce, zw łaszcza w iśnie, sta tkam i do G d a ń ­
ska i K ró lew ca . Stare k ro n ik i w spom ina ją  o w in n i­
cach — ' w  tej o ko licy . B ezpo średnio  p rzed  w ybuch em  
w o jn y  pow stała  w  T o lk m ic k u  fa b ry k a  p rze tw o ró w  
o w o co w ych ; m im o że ro k  1939 p rz e rw a ł rozbudow ę, 
jest ona w  stanie p rze ro b ić  ok . 40  to n  surowca dzienn ie. 
Z b u d o w a n o  ją  p raw d o p o d o b n ie  dla p rze tw a rza n ia  su­
row ca m iejscow ego; podczas w o jn y  N ie m c y  sprow a­
d z a li najszlachetn ie jsze owoce z w szystk ich  o ku p o w a­
n ych  te re n ó w ; św iadczą o tym  w ala jące  się do dziś 
w  obejściu fa b ry k i pestk i ow oców  p o łu d n io w ych , 
b rzo skw iń  i m o re li. F a b ry k a  jest w  za rząd z ie  , .Spo­
łe m "; tra filiś m y  na chw ilę  p rzy g o to w a n ia  do startu. 
W , jasnej b a li fab ryczn e j zw isa ją  od p u łap u  m osiężne  
ku lis te  z b io rn ik i. W  jednym , z n ich  zam iast m arm elad y , 
ja k b y  z kosza ba lo n o w eg o , uśm iecha się d z iew czyna  
czyszcząc n a p o ly  ju ż  lśniące w n ę trze  odchy lone j p o ­
k ry w y . P od  prog iem  w y tw ó rn i w y ła d o w y w a n o  z  w a ­
g onó w  beczki z  pu lp ą  ow ocow ą —  dw ie p ę k ły ; tru d n o  
b y ło  oprzeć się pokusie skosztow ania, czerw ona pu lpa  
pachn ia ła  czerw o n ym i bu raczkam i, b ia ła  w ręcz p a ­
stew nym i. .S p o łe m " spraw i, że k ied yś będą tu  z a je ż ­
dżać oociagi, pachnące ja b łk a m i i m ore lam i.

W  T o lk m ic k u , tak  ja k  w  F ro m b o rk u , jest pełna  
u ro k u  i w ra k ó w  przystań  ryb acka . W id o k  na n ią  
z  końca  m ola jest m in ia tu rk ą : m a leń k i p o rt o perspek­
ty w ie  p rze d łu żo n e j w  am fitea tr z ie lo n ych  w zg ó rz  
z  sto jącym  w  środku na ich tle starym  g o tyck im  k o ­
ściołem o z u ży te j czerw ieni. O d  m ajestatycznej c ięż­
k ie j b u d o w li b iegną dw om a ram ionam i k u  zatoce, 
dw a rz ę d y  w esołych jasnych do m kó w .

R y b o łó w s tw o  na Z a le w ie  op iera  się g łów nie  o p o ­
łó w  ry b  s ło dkow odnych  —  sandacz, lin , o k o ń ; zd a ­
rza  się n ie raz, że zb łąd z i tu  p rzez w ąską g ard z ie l p i-  
ław ska ław ica  śledzi. O d b io rc ą  n a  ry b y  Z a le w u  jest 
dzisiaj g łów n ie  W a rs za w a . Z asto so w an y system h a n ­
d lo w y  nie n a le ży  jeszcze do n a jrac jo n a ln ie jszych : o d ­
b iorca —  oczyw iście w ie lk a  centra la  o b ro tu  i p rz e ro ­
bu, p rzysy ła  od czasu do czasu sam ochód 3 to n o w y , 
k tó ry  oczekuje, d o p ó k i się n ie  uskłada dostateczna  
ilość ry b y  d la  za m o rty zo w a n ia  w y p ra w y . A m o rty z a c ja  
ta musi objąć koszt w o zu  i p a liw a  na 840 k im . oraz
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k ilk u d n io w y  p o b y t poza m iejscem  p racy  3 -c h  osób 
z  personelu  centra li (k ie ro w c y  w ozu , p o m o cn ika  i h a n ­
dlow ego k ie ro w n ik a  ekspedyc ji). 3 -go  m aja  i po trz e ­
cim  d n iu  posto ju  uskładało  się ju ż  1 y 2 to n n y  ry b . B ez  
chłodni i bez lo d u  z z im y  —> p ierw sze ś ledzik i, w łaśnie
z  tej p rzyg o d n e j l - o  m ajow ej p a r t ii— trochę z a c zę ły .......
,,S kładacz'' ich zn a la z ł d la swego k ie ro w n ik a  w y p ra ­
w y  z  w ie jk ie j c e n tra li tra fn e  ro zw ią za n ie : „zasyp pan
je  solą. Sól g n ó j ściągnie —  sól pan w y rz u c is z ........
w  W a rs za w ie , nasypiesz pan świeżej —  skonsum ują"; 
p rze k o n y w u ją c e  m achnięcie rę k i; m oże p rzeko n a ło  
d y re k to ra . M im o  to ś led zik i to lkm ick ie  i to lkm icka  
m arm elada nie stoją jeszcze na poziom ie  otaczającego  
kra jo b ra zu .

A  ten  istotn ie  jest w y ją tk o w o  p ię k n y . D ro g a  
z  T o lk m ic k a  do E lb ląg a  brzegiem , za lew u  b ieg ­
nie przez K ad in ę  (d aw n ie j w łości W ilh e lm a  I I )  i stam ­
tąd  w znos i się w iją c y m i splotam i serp en tyn y  na  odcin ­
k u  2 k im . sto k ilkad z ies ią t m e tró w  ponad  pozio m  m o ­
rza . W z d łu ż  d ro g i stare b rz o z y  i  las w  pełn i p ierw szej 
m ajo w ej z ie len i. M ię d z y  d rzew am i m igoce co chw ila  
niebieska przestrzeń  za lew u  i od leg ły  w id o k  m ierzei 
W iś la n e j Z Ł ysą  G ó rą  —  jed n ym  z p iękn ie jszych  k ą ­
p ie lisk  n a  B a łty k u .

Z  lasu w y je żd ża m y  a le ją  starych lip , k tó ra  w z n o ­
sząc się i opadając ja k  oddech, w iedzie  brzeg iem  W y ­
ż y n y  E lb ląsk ie j z pow ro tem  k u  Ż u ła w o m .

' A . S. W ie lo p o lsk i

Z WĘDRÓWKI PO SUDETACH ■

W y c ie c zk ę  u rlo p o w ą po 'Sudetach rozpoczyna liśm y  
pod znakiem  niepew ności i  lę k u . N a  k ilk a  tyg o d n i 
p rzed  w y jazd em  z W a rs za w y  u k a za ł się w  „ D z ie n n ik u  
L u d o w y m “ rep o rtaż  p. t. „T u ry s ty k a  na  k a rtk i" . A u to r  
op isyw ał trudności, na jak ie  n a p o ty k a ją  w yc ieczk i i tu ­
ryści p o jed yń czy  w  Sudetach ze s trony W o js k  O c h ro n y  
Pogran icza. Z  opisu tego w y n ik a ło , że poruszan ie się 
sw obodne w  obrębie pasa granicznego w ed ług  u s ta lo ­
nej m arszru ty  jest w  ogóle n iem o żliw e , a co n a jm nie j 
bardzo  w ą tp liw e . A  pon iew aż znaczna ilość oso b liw o ­
ści i p iękn ych  m alo w n iczych  k ra jo b ra zó w  m ieści się 
b ąd ź w  pasie gran iczn ym , bądź 'naw et na samej g ra n i­
cy, ja k  np. n a jw y żs z y  szczyt S udetó w  Ś nieżka, w id o k i 
na pom yślne w y n ik i w y p ra w y  sudeckiej p rzed staw ia ły  
się dość sm ętnie....
R zeczyw istość jed nak , ja k  to z dalszego opisu się o k a ­
że, spraw iła  nam  m ilą  nicsipodziankę.
Z  W ro c ła w ia  je d z ie m y  do Jeleniej G ó ry  w  pociągu tak  
n a tło czo n ym , że d o jeżd żam y  do celu n ap ó ł n ie p rz y to m ­
n i ze zm ęczenia . S ta liśm y cały  czas na  jed ne j nodze, 
z  trudem  zm ien ia jąc  pozyc ję , chociaż p rz y b y liś m y  na  
dw orzec na 2 g o d z in y  p rzed  od jazdem  pociągu. D o ­
w ied zie liśm y się od to w arzyszó w  p o d ró ży , że ju ż  od- 
daw na w szystk ie  pociągi na tej l in ii są stale p rz e p e ł­
n ione. C z y ż b y  ciągle jeszcze „szaber"?  R aczej n ie : 
usilna propag anda: z w ie d za jm y  ziem ie o d zyskan e! z ro ­
b iła  swoje. C a ła  P olska tego la ta  p rzypuściła  szturm  
do B a łty k u  i do S udetów .
O  szarej godzin ie  pociąg stanął w  Je len ie j G ó rze . P rzy  
w yjśc iu  z dw orca na ulicę w idać nad  d rzw ia m i o lb rz y ­
m i napis, zapraszający tu rys tó w  na nocleg do dom u D o l­
nośląskiego T o w a rz y s tw a  T u ry s ty c z n o -K ra jo z n a w c z e ­
go —  P lac B ie ru ta  3. C h w a ła  B o g u ! N ie  będzie  k ło p o ­
tu  z noclegiem .
N a p is  jed n ak  o k a za ł się zw o d n iczym . N o c le g u  n ie  b y ­
ło  tam , an i gdz ie in d z ie j, w  żad n ym  h o te lu . W ra z  z n a ­
m i grom ada p rzy b y s zó w  n apróżno  w ęd ro w ała  po ca­
ły m  m ieście. D o p ie ro  po p ó łn o cy  przespaliśm y się 
w  p ry w a tn y m  m ieszkaniu , p rzyg o d n ie  nastręczonym , 
na gołej p od łodze

Jelen ia G ó ra , zw łaszcza po gruzach W a rs za w y , w y ­
w iera  w rażen ie  bardzo  p rzy je m n e , ko jące. P iękn ie  p o ło ­
żona, w  k o tlin ie , z panoram ą K ark o n o s zy  w  oddali, 
nie zn iszczona p rzez  w o jnę, zachow ała  w  całości za ­
b y tk o w e  budow le., Z w łaszcza  m alo w n iczy  jest ryn ek , 
o to czo n y  w o ko ło  s tarym i kam ien icam i b a ro k o w y m i, 
w śród  k tó ry c h  stoi po stronie północnej o zd o b n y  b u ­
d y n e k  ro k o k o w y  „pod  z ło ty m  m ieczem “ . W ejśc ie  do 
starego m iasta zdob i bram a fo rteczn a  z 1514 r.

Je len ia  G óra . R ynek i studnia N ep tu n a .
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Jelenia G ó ra  ja k o  m iasto pow stała  w  w . X I I I  i  posiada  
bogatą przeszłość h is toryczną. Św iadczą o tym  liczne  
do dziś dn ia  zachow ane za b y tk i. Po drodze z dw orca  
do m iasta m ija m y  bardzo  ła d n y  kościół ew angelicki o 
za ło żen iu  k rz y ż o w y m  z początku  w . X V I I I .  P a ra fia ln y  
kośció ł k a to lic k i jest znaczn ie starszy, pochodzi z w . 
X I V .  W y s o k ą  70 m etrow ą w ieżę z d o b i w sp an ia ły  hełm  
b a ro k o w y . W e w n ą trz  a rtystyczn ie  rz eźb io n y  o łta rz , 
am bona i  p ię k n y  chór.
M im o  rozw in ię tego  p rzem ysłu  i licznych ko m in ó w  
fab ryczn ych  Jelen ia G ó ra  spraw ia w rażen ie  m iasta  
bardzo  p rzy tu ln e g o , dz ięk i m a lo w n iczym  okolicom , 
p iękn em u  p arko w i i bogatej z ie len i.
N a  ulicach w re  życie, m kną liczne sam ochody, z w y ­
tw o rn ych  k a w ia rn i dobiegają  to n y  skocznej m uzyczk i... 
D z ię k i p o ło żen iu  u stóp S udetów , Jelen ia G ó ra  stała  
się g łó w n ym  m iejscem  w yp ad o w ym  w  n a jw yższe  pasmo  
tych  gór —  w  K arkonosze, o raz  w  sąsiadujące z n im i 
od pó łnoco-w schodu  g ó ry  Izersk ie . R ó w n ież  Jelenia  
G ó ra  stanow i w ęze ł k o m u n ik a c y jn y : k o le jo w y , tra m ­
w a jo w y  i au tobusow y dla szeregu z d ro jo w isk  i u z d ro ­
w isk  na p o d g ó rzu  sudeckim  p o łożonych , ja k  W ie n ie c  
Z d ró j (lu b  Ś w ie ra d ó w ), S zk larska P oręba (po k o le jo ­
w em u : P isarzew iec G ó rn y )i, K o w a ry  (K rz y ż a tk a , lub  
po k o le jo w em u : K u ź n ic k ), M a te jk o w ic e , C h o jn asty , 
A g n ie s zk ó w  —  i w reszcie n a jw ażn ie jszy  z n ich pod  
w zględem  tu ry s ty c zn y m : K arpacz (D ro g o s law ice  lu b  
po k o le jo w em u : K rz y w a  G ó ra , dosłow ne tłum aczenie  
niem ieckie j n a z w y : K ru m m h iib e l).
T a  mnogość n a zw  dla jednej i tej samej m iejscowości 
w  Sudetach s tanow i p raw d z iw e  u trap ien ie  dla p o d ró ­
żu jących . A  ju ż  zupełną u d ręką  jest dw utorow ość w  tej 
d ziedzin ie  p o m ięd zy  adm in istracją  ogólną i w ład zam i 
k o le jo w y m i. K a żd a  n iem al m iejscowość w  Sudetach  
posiada in ną  nazw ę adm in istracyjną , an iże li je j stacja  
ko le jo w a . Po uzdrow iskach sudeckich k rą ż y  anegdota, 
że g rono k o le ja rz y , udających się na w czasy do D r o ­
gosławie, ob jechało  w  ciągu k ilk u  d n i w szystkie  m ie j­
scowości podsudeckie, n ap ró żn o  szukając- w  ro z k ła d z ie  
ja z d y  k o le jo w e j tak ie j stacji i d w u kro tn ie  dojeżdżając  
do tychże D ro g o s ław ie  i w racając  z pow ro tem , po p rz e ­
czy tan iu  na dw orcu  nap isu: „ K rz y w a  G ó ra  .... 
T ra m w a je m  e lek tryczn ym  do jechaliśm y do odległego  
od Jeleniej G ó ry  zd ro jo w iska  C iep lice  Z d ró j, głośnego  
w czasach p rzed w o jen n ych  w  całej h u ro p ic  Ś rodkow ej 
i frekw en to w an eg o  bardzo  przez P o lakó w . W  p rze ­
ciw ieństw ie do skuteczności leczniczej ź ró d e ł te rm icz­
nych (s iarkow e, b o ro w in a ), przynoszących ulgę c ier­
p iącym  na reu m atyzm , neurastenię, choroby skórne  
i kobiece, miejscowość sama n iezb y t się nadaje na w y ­
poczynek, posiadając charak ter raczej miasta, z tu rk o ­
tem  tram w ajó w , zg ie łk iem  u licznym  i o ży w io n y m  ż y ­
ciem k a w ia rn ia n y m . O zdobę  m iasta stanow i p a rk  z d ro ­
jo w y  i zam ek, p rze ro b io n y  z b u d o w li renesansowej po 
p o żarze , w  sty lu  m ieszanym  p ó źn o b aro ko w ym  i  wczes- 
n o k lasycystyczn ym .
C h lu b ę  i a trakc ję  C iep lic  stanow i napraw d ę bardzo  
ciekaw e m uzeum  o rn ito log iczne, posiadające 4.000 p ta ­
sich okazów , obejm ujące w szystk ie  g a tu n k i śląskiego

C iep lice . Z b . W y d z . T u r . M in . Kom .

św iata skrzyd la teg o  oraz bogaty  zb ió r k o lib ró w  i  in ­
n ych  p ta k ó w  egzotycznych; prócz tego 7.500 o kazó w  
ja j ptasich, z b io ry  m o ty li i chrząszczów .
Z a  m iastem  w  ład n ym  o toczen iu  z n a jd u je  się p rz y je m ­
n y  basen p ły w a c k i, p raw d z iw e  e ldorado w  u p a ln y  le tn i 
dzień  d la  zd ro żo n ych  ca ło dziennym  m arszem , u g in a ją ­
cych się pod  ciężkim  p lecakiem  p ieszych tu rys tó w . 
'Baseny ta k ie , n ie raz  luksusow o u rząd zo n e , sp o tykaliś ­
m y  n iem al w e w szystkich w iększych  m iejscowościach  
sudeckich.
D o  W ie ń c a  Z d ro ju  ko m u n ik a c ja  ko le jo w a  z Jeleniej 
G ó ry  jest p rze rw an a  w sku tek  zw alon eg o  m ostu. M o ż ­
na się dostać tam  autobusem , k tó ry  odchodzi 2 razy  
dzienn ie . W y b ra liś m y  je d n a k  in ną drogę: do jechaliś­
m y k o le ją  d o .R ab szu , a stam tąd poszliśm y pieszo przez  
g ó ry  Ize rsk ie , p ię k n y m i ś w ie rk o w y m i lasam i, p ław iąc  
się w  czarnych jagodach i m alinach , pnąc się w  górę  
i  schodząc w y g o d n ym i, p a rk o w y m i serpentynam i, 
oglądając w o k ó ł rozleg łe , m alow n icze  oko lice, ja k  S po­
ko jn a  G ó ra , ru in y  za m k u  w  K a m ien iu  G ry fiń s k im  
i  w  końcu  am fitea tra ln ie  rozrzu cone  w ille  i d o m y  
W ie ń c a  na zboczu  zalesionego w zgórza .
Po drodze m ięd zy  K o tlin ą  (K esselberg) i Jelenią Skałą  
(Q u e rb a c h ) o dw iedza liśm y dom y osad n ikó w  polsk ich . 
Jeden z  n ich, przes ied lony  z pod R adom ia , u ra c zy ł nas 
obfic ie  m lek iem  i m im o naszych n a ta rczyw ych  żądań  
nie chciał w z iąć  p ien ięd zy . P o zatym  w o kó ł, ja k  np. 
w  G ierb ichach  (G ie re n ) i Rabszu p rze w a ża ją  osadn i­
cy _  in w a lid z i ostatniej w o jn y , często bez nóg  bądź  
bez rąk .
W ie n ie c  Z d ró j,  zw a n y  także  Ś w ieradow em , lu b  W ły ń -  
skiem , to  n a jp iękn ie j położone, n a jb a rd z ie j urocze  
uzd ro w isko  spośród w szystkich , ja k ie  ud a ło  nam  się 
poznać w  Sudetach. Z b u d o w an e  u  stóp łańcucha w yso ­
kiego Iz e ru  i na jego zboczach ,w  d o lin ie  K w isy , w  m ie j­
scu, w  k tó ry m  ten d z ik i p o to k  w y p ły w a  z gór, oddalone  
od zg ie łk u  i gw aru, n a jlep ie j n ad a je  się na  p ra w d z iw y  
w y p o c zy n e k , na  oderw an ie  się od życ ia  w ie lk o m ie j­
skiego, d z ięk i w spania łe j ciszy, ja k a  tu ta j k ró lu je . 
W p ły w a  n a  to n iew ątp liw ie  i  b ra k  ru ch u  ko le jow ego , 
g d yż lin ia  ta jest dotąd  n ieczyn n a . W ie n ie c  —  w  o d ró ż ­
n ie n iu  od C iep lic , np . —  n ie  jest m iastem , ale wsią  
p ra w d z iw ą . Jednak istn ie ją  tu  sklepy, k a w ia rn ie  i re ­
stauracje. N a  placu z d ro jo w y m  w znosi się w spania ły ,
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W odospad  pod Szklarską Porębą.

w ew n ątrz  z przepychem  u rząd zo n y , dom  z d ro jo w y  
z  o lb rzym ią  halą  spacerową i p ija ln ią  w ó d  m in e ra l­
nych . W 1 W ie ń c u  leczą się chorzy  n a  serce, na z łą  p rz e ­
m ianę m aterii, na dolegliw ości kobiece. Is tn ie ją  tu k ą ­
p ie le  rad o czyn n e , b o ro w in o w e  i z ig liw ia , Z  placu  
zdro jo w ego  ro z le g ły  w id o k  n a  m alow n icze  oko lice, ła ń ­
cuchy Izersk ie  i na cale podg órze  z  G ó rą  'Spokojną  
i K am ien iem  G ry fiń s k im  w  oddali. R o zle g ły  n a tu ra ln y  
p a rk  św ierko w y, p o k ry w a ją c y  całe zbocza nad  dom em  
zd ro jo w ym , stanow i u lub io ne  miejsce p rzechadzek dla  
ku rac ju szy . N a  sk ra ju  wsi, w  o toczen iu  czarow nej leś­
nej p rz y ro d y , z n a jd u je  się, oczyw iście, ja k  w szędzie, 
w zo ro w o  u rzą d zo n y  basen z kab in am i.
Z  W ień ca  Z d ro ju  do S zklarsk ie j P o ręb y  p ro w a d z i sze­
roka , betonow a szosa, stanow iąca część ta k  zw anej 
autostrady sudeckiej, pnąca , się serp en tyn am i w  górę. 
Z  drogi te j, n a jp iękn ie jszego  po łączen ia gór Izersk ich  
z Karkonoszam i;, tu rys ta  ogląda w spania łą  p anoram ę  
górską i przepyszne, gęste lasy.
D la  tu rys ty  pieszego istn ie je  je d n a k  droga, dostarcza­
jąca w ięcej w id o k ó w  i w rażeń . O d  au tostrady  p rzy  
schronisku L u d w ik a  (Ludw igsbande, w ie lk i dom , lu k s u ­
sowo u rząd zo n y , obecnie zd em o lo w an y  i ro zk ra d z io n y , 
ja k  zresztą w iększość schronisk poniem ieckich  w  S u­
detach) p ro w ad zi ścieżka na szczyt W y s o k ie g o  K a m ie ­
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n ia  p rzez b ó r n iem al d z iew iczy  (1058 n . p. m .), z k tó ­
rego to  szczytu  rozciąga się ro z le g ły  w id o k  n a  oba  
pasm a sudeckie: Iz e ry  i K arkonosze.
P rzeży liśm y  tu  p ierw szą em ocję „gran iczną". U  p o ­
czątku  ścieżki stoi tab lica: „droga zakazan a", bez p o d ­
pisu. N ie w ia d o m o  przez kogo w ystaw ion a . 10 m in u t 
w ah an ia . M o ż e  to jest z a k a z  W o js k  O c h ro n y  P o g ran i­
cza? M o ż e  się na raz im y  na grube n ieprzy jem n ości?  A le  
pokusa jest zb y t silna. P rzez W y s o k i K am ień  jest d ro ­
ga znaczn ie k ró tsza , a B aedeker, k tó ry  trzym am , w  rę ­
ku , obiecuje ze szczytu  n ieb yw ale  rozkosze w idokow e. 
P ostanaw iam y ry zy k o w a ć  i ry z y k o  się n ap raw d ę o p ła ­
ciło. D ro g a  przez lasy prześliczna, w id o k  ze szczytu  
w span ia ły , n ik t  nas po drodze nie zaczep ia ł, bo zresztą  
n iko g o  nie spotkaliśm y.
W  S zklarsk ie j P oręb ie dopiero  d o w ie d z ie liś m y . się od  
leśniczego, że tab lica została w ystaw ion a  przez w ładze  
leśne dla nastraszenia „ s zab ro w n ikó w “ czyniących  
tam tęd y  w y p ra w y  łupieskie , ro zk rad a jących  zasobne 
niegdyś schronisko i restaurację na szczycie W y s o ­
kiego K am ien ia .
S zk larska  P oręba (po ko le jo w em u  P isarzew iec G ó rn y , 
jako  dosłow ne tłum aczen ie  n iem ieckiego „O berschre i- 
b e rh a u “) w ieś, u zdrow isko  k lim a tyczn e  i ośrodek tu ­
rys tyczn y  oraz  sportów  z im o w ych , p o łożona jest w  ro z ­
ległej do lin ie  W ie lk ie g o  K am ieńca  (G ross Z a c k e n ), p o ­
m ięd zy  g łó w n y m  łańcuchem  gór Ize rsk ich  od pó łnocy  
i g łó w n ym  łańc^cnem  K a rko n o szy  od po łudn iow ego  
w schodu. A tra k c ję  tu rys tyczn ą  stanow i w  S zklarsk ie j 
P orębie szk lana huta  w  Jó źw in ie , za ło żo n a  w  1842 r. 
przez h r. L eo p o ld a  Schaffgotscha, s łynna p rze d  w o j­
ną z w y ro b ó w  a rtys tyczn ych , obecnie ró w n ież  czynna. 
Z  w ycieczek o ko liczn ych  zasługu ją na uw agę w yc iecz­
ka  do w odospadu K am ieńca („ Z a c k e lfa ll" ), do w o d o ­
spadu „ K o c h e lfa ll"  (nazw a  polską jeszcze nie usta lo ­
n a ) , w reszcie wejście na szczyt, pan u jący  nad  S zk la r­
ską P orębą, w  g łó w n ym  paśm ie K arko n o szó w , Szre- 
niec (zw a n y  ró w n ież  Szrenicą, po n iem . R e iftraeg cr, 
1362 m. n, p. m .).

W yc ieczka  na Szreniec p rzeko n a ła  nas, ja k  dalece, p rze ­
sadzonym i b y ły  w iadom ości o trudnościach, czyn ion ych  
tu rysto m  ze s trony W o js k  O c h ro n y  P ogran icza . N ie  
żądano  od nas w cale, byśm y się s taw ili kon ieczn ie  w  10 
osób, ( ja k  g ło s iły  w ieści), nie dano nam  w cale do asy­
sty żo łn ie rza  z karab inem , k tó ry b y  nas m ia ł p row ad zić  
aż na szczyt ( ja k  to  czy ta liśm y w  „ 'D z ien n iku  L u d o ­
w y m “). Po prostu  p rz y  w odospadzie  na strażn icy  po  
k ró tk ic h  p ertraktac jach  z panem  kap ra lem , we czw ó r­
kę, p o zostaw iw szy nasze d o w o d y  osobiste, o trzy m a ­
liśm y przepustkę i poszliśm y sw obodnie na sam szczyt. 
Pogoda nam , n iestety, n ie dopisała. Z a s z ły  nas m gły  
ta k  gęste, że w  otaczającym  n ao ko ło  m leku  nic w idać  
nie b y ło . Z a b łą d z iliś m y  w sku tek  tego i zam iast na  
szczyt zaszliśm y na czeską stronę —  aż k ilo m e tr od 
gran icy  p o lsk ie j. D o p ie ro  studia nad B aedekerem  i m a­
pą z o rie n to w a ły  nas i p o z w o liły  po pow ro cie  na g ra ­
nicę na zna lez ien ie  szczytu  ¡'schroniska, w  k tó ry m  m ie ­
ści się obecnie strażnica. N ik o g o  ze s traży  gran icznej 
nie spotka liśm y an i w  jed n ym , an i w  drug im  k ie ru n k u .



W  strażn icy  na  szczycie w yszed ł s trażn ik  dopiero  na 
skutek naszego d o b ijan ia  się do d rz w i.
Z e  S zklarsk ie j P oręby betonow ą serpentyną zeszliśm y  
p rzez  lasy do letn iska A g n ieszkó w , zw iedzając  w  nim  
siedzibę, obecnie prze ję tą  p rzez w ład ze  polskie, zm a r­
łego n iedaw no  poety  n iem ieckiego G erh ard a  H a u p t-  
manma, skąd dość w ygod ną , choć strom ą ścieżką do­
staliśm y się na  s łyn n y  zam ek  K ynast, sterczący d u m ­
n ie n a  p io n o w e j w ysok ie j skale g ran ito w e j, skąd w spa­
n ia ły  roztacza  się w id o k  na  rozleg łą  okolicę, w  jedną  
stronę k u  K arkonoszom , w  drugą na dziesiątk i k ilo ­
m etró w  aż hen za Jelen ią G ó rę . Z a m e k  z a ło ż y ł książę  
św id n ick i B o lk o  I I .  O becnie istnieje tam  schronisko  
D olno śląskieg o  T o w a rzy s tw a  T u ry s ty c z n o -K ra jo z n a w ­
czego z  restauracją.
P rzez M a te jk o w ic e , m a low n iczą  drogą w śród lasów  do ­
szliśm y do B ie ru to w ic , k tó re  ty lk o  po tok iem  Ł o m n icy  
oddzie lone  są od K arp acza , najg łośn iejszego ośrodka  
turys tycznego  i sportow ego w  K arkonoszach . O s o b li­
wość tu rys tyczn ą  w  B ieru tow icach  stanow i m a ły , d rew ­
n ia n y  kośció ł ew angelick i „ W a n g " , zb u d o w a n y  w  1842 
r. z części sk ład ow ych  przew iezio nego  tu ta j z W a n g  
w  N o rw e g ii kościo ła z 1200 ro k u .
(D o ko ń c ze n ie  nastąp i) St. Lenartow icz.

Z Piśmiennictwa H * 1
R E G I O N A L I Z M  W  P R A S IE  I  P R A S A  R E G IO ­

N A L N A .  R uch re g io n a ln y  w  Polsce p rzed  w o jn ą  z w ią ­
za n y  b y ł ściśle z  ruchem  k ra jo zn a w c z y m , a w ięź  ta  
poza sam ą stroną ideow ą b y ła  i w ięz ią  osobistą, gdyż  
g łó w n y  te o re ty k  reg io n a lizm u  polskiego i apostoł r u ­
chu „reg łon alistycznego", n ie o d ża ło w a n y  ś.p. A le k s a n ­
der P atko w sk i b y ł zarazem  w ie lk im  dzia łaczem  k ra jo ­
zn aw czym  i redaktorem  naszej „ Z ie m i" . R eg ion a lizm  
p rzeszed ł pod o kupacją  pew ien  k ry z y s , o k tó ry m  tu  
ju ż  te raz  o tw arcie  m ów ić m ożem y, k ry z y s  w y n ik a ją c y  
z tego, że n iek tó re  o b ja w y  p rzero stó w  reg iona lizm u, 
n iek tó re  odrębności, w  k tó ry c h  w id zie liśm y  dotąd  jego 
u ro k , w yzyskan e  zosta ły  przez N ie m c ó w  do tw o rzen ia  
o drębn ych  n a ro d ó w  „góralskiego", „kaszubskiego" itd. 
Już w ięc podczas o ku p ac ji w  liczn ych  dyskusjach w e ­
w n ę trzn y c h  p odd aw ano  re w iz ji i  k ry ty c e  dotychczaso­
w e po czyn an ia  reg ionalis tyczne. obecnie echa tych  dy- 
skusyj co jak iś  czas p rz e ja w ia ją  się na lam ach u k a z u ­
jącej się prasy.

Z a g a d n ie n ia  re g io n a lizm u  o d b iły  się w  dyskusji na 
łam ach czasopism a p isa rzy  ch łopskich „W ieś" w  spra­
w ie  zagadn ien ia  lite ra tu ry  g w aro w ej. W  n um erze
1 „ W s i” z 1946 A . S andauer w  a rty k u le  , ; 0  l i t e r a ­
t u r z e  g w  ar  o w e j "  słusznie zw raca  uw agę na 
to, że gw arę  często uw aża  się za o d ręb n y  ję z y k , ja k  
to  jest na p rz y k ła d  W reg io n a lizm ie  prow an salsk im . 
„ T w o r z e n i e  o d r ę b n e g o  j ę z y k a  w  
o b r ę b i e  j e d n e g o  p a ń s t w a " —- pisze 
S an d au er —  „ Ś w i a d c z y  n a j c z ę ś c i e j  
o d ą ż e n i u  d o  p o l i t y c z n e g o  w y o d ­
r ę b n i a n i a  s i ę .  J e d n o ś c i  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  n i e  n a l e ż y ,  r o z b i j a  ć...

B ie n .to u .ic e . K ośció ł «W ang.

M o ż n a  g o  t y l k o  w z b o g a c a ć ,  l e c z  
n i e  n a l e ż y  t w o r z y ć  c a ł y c h  s z k ó l  
l i t e r a c k i c h ,  k t ó r y c h  j e d y n ą  r a ­
c j ą  b y t u  j e s t  t o ,  ż e  p i s z ą  g w a r ą  
d a n e j  g m i n y  l u b  p o w i a t u .  W  a r ty ­
ku le  „ C z y  r e g i o n  a 1 i z m " w  nr. 10 „W s i"  
P io tr St. Z ia rn ik  zastanaw ia się nad  n iebezp ieczeń­
stw am i, w  k tó re  wpaść m oże źle  p o jm o w an y  reg iona-
lizm : „ T  r z e b a s t  w  i e r d z i Ć, ż e  j e s t w
P 0 l s c e  k i l k a  o k r ę g ó w 1< u 1 t u r a 1-
n y c h,  p o s i a d a j ą c y c h c e c h y  o d r ę b-
n e n i e  t y l k o o d m i e j s k i e■ 3
k u 1 t  u r y  n  i t , o  ś c i  w  i e n a m P a-

n u j ą c e j,  a 1 e i <d d k u 1 t u r y P o-
z 0 s t a ł y c h  o k r ę g ó w . N  «i  1 e ż y s :i ?
z a s t a n o w i ć  c z y  z c s p ó 1 w  y  t w  o r ó w

k u I t u r a l n y c h ,  c : z y  w a r t o ś c i . j a-

k i e p o s z c z e g ó l n e z e s P o 1 y  w P o-
s Z 1c z e g ó l n y c h  r e g i t o n a « c h r e p r e z e n-
t u j ą ,  s ą  g o d n e  u w a g i L. 1 c z y w  a r-
t 0 ś c i  t e  s ą  r z e c z y  w i S t e ,  t o z n. ,
c z y  o b i e k t y w n i e s t a n o w  i ą o n e
c o ś s a m o r o d n e g o . ' „ Z  a c h o d  z i o  b a-
w a “ —  pisze dalej Z ia rn ik  -— „z e P r z y  p r o p a-

g 0 w a n i u  r e g i o n a l i z m u p i s m a i ml u
h 0 ł d u j ą c e  m o g ą w  e n t u z j a i m i e
t e ]g o  „ l u d o w e g  o",  „i¡ w o j s k  ii e g o",  ,,b a r -
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w  n e g o" z g u b i ć  s i ę  i n i e  z a u w a ż y ć  
p r z e m i a n  d z i s i e j s z y c h ,  n u r t u  
o b e c n e g o . . .  P i s m a  r e g i o n a l n e  i 
d z i a ł a c z e  k u l t u r a l n i  n a  n i w i e  
r e g i o n u  m u s z ą  s z e r o k o  o t w o r z y ć  
w r o t a  s w y c h  s z p a l t  d l a  w s p ó ł ­
c z e s n e j  a k t u a l n e j  p r o b l e m a t y k i  
k u l t u r a l n e j ,  s p o ł e c z n e j  i g o s p o -  ' 
d a r c z e j  k r a j u  i  s w e g o  r e g i o n  u ...” 
Podobne u w ag i, przestrzegające przed  n iebezp ieczeń­
stwam i, p ły n ą c y m i ze zb y t konserw atyw nego  p o jm o w a ­
nia reg io n a lizm u  p łyn ą  i z a r ty k u łu  S tefana U c h a ń ­
skiego „iK u l t u r a  l u d o w a  a r e g i o n  a- 
1 i z m " w  num erze  21 „ W s i" : „ R e g i o n a l i z m  
n i e  j e s t  s a m  p r z e z  s i ę  ż a d n ą  i d e ą '  
k u l t u r a l n ą ,  j e s t  o n  n a t o m i a s t  c e n ­
n y m  A w a ż n  y . m  ś r o d k i e m  d o  s p o t ę ­
g o w a n i a  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o  p r o -  
w  i n c j i... A l e ż y c i e  k u l t u r a l n e  r e ­
g i o n u  n i e  m o ż e  s i ę  o g r a n i c z y ć  
d o  z a m k n i ę t e g o  k r ę g u  w ł a s n y c h  
s p r a w .  K w e s t i ą  n a j w a ż n i e j s z ą  
m u s i  b y ć  w z a j e m n a  w y m i a n a  w a r ­
t o ś c i  k u l t u r a l n y c h  m i ę d z y  p o ­
s z c z e g ó l n y m i  r e g i o n a m i  o r a z  m i ę -  
d z y  ś r o d o w i s k i e m  w i e j s k i m  a p o ­
z a  w  i e j s k  i  m ."

Sporo u w ag i poświęca prasa też poszczególnym  re­
g ionom , gdzie p o zy ty w n e  osiągnięcia reg io n a lizm u , m i­
m o  dzisiejszych ciężkich w a ru n k ó w , w  dalszym  ciągu 
są rea lizow ane .

P rzede  w szystk im  pod  ogień dyskusji dostał się 
, r e g i o n a l i z m  g ó r a l s k i ,  szczególnie  

ekspono w any z rac ji tw o rzo n e j p rzez  N ie m c ó w  k o n ­
cepcji ,,G o ra lle n v 0 lk u " . P o ru szy ł tę sprawę W io n c ze k  
w  a rty k u le  „ D  o l a r y  i s z u b i e n i c e "  w  n -rz e  
24 „O d ro d z e n ia "  z  1945, łącząc n iem iecką koncepcję  
z faszystow skim  zam iło w an iem  do p arad  i dz iw actw . 
O d p o w ie d z ia ł W io n c z k o w i J. A .  Szczepański w  a r ty ­
ku le  ,jO  g ó r a l a c h  i G  ó r  a 1 a c h " w  n -rze  
29 tegoż „O d ro d z e n ia " . 'Szczepański w skazu je , że k o n ­
cepcja n iem iecka „ g o ra lle n v o lk u “ sięga daw nie jszych  
czasów n iż  1939, w skazu je  na  „n au ko w e" za in tereso ­
w an ia  się „odrębnością" góralską p rzez  pseudonaukę  
niem iecką, om aw ia  k o le jn e  fa z y  tych  zain teresow ań, 
dochodząc w reszcie do w n io sku , że „ r e g i o n  a-  
1 i z m  j e s t  c h w a l e b n ą  z a b a w ą  p o d  
w a r u n k i e m ,  ż e  n i e  p r o w a d z i . d o  
s k r a j n o ś c i  i  d z i w a c t  w ... R e g i o n a ­
l i z m  j e s t  n i e b e z p i e c z n ą  z a b a w ą  
j a k o  c z ę s t y  p r ó g  d o  s e p a r a t y z m  u". 
T y m  sam ym  za jm u je  się i Jan G.w. P aw lik o w s k i ( ju n .)  
w  a rty k u le  „P  r z e k l e ń s t w a  z a k ł a m a ­
n i a "  w  „T w ó rczo śc i“ ze stycznia 1945. A u to r  
w skazu je  ja k  literacka koncepcja re g io n a lizm u  g ó ra l­
skiego w y tw o rz o n a  przez T e tm a je ra , ja k o  koncepcja  
zupełn ie  sztuczna —  sam bow iem  T e tm a je r z d a w a ł so­
bie sprawę, że św iat g óra lsk i przez n iego  przed s taw io ­
n y  jest św iatem  w y id e a lizo w an y m  i n ie  od p o w iad a  rze ­
czyw istości —  w p ły n ę ła  dem o ra lizu jąco  na g ó ra l­

2 0

szczyznę. D e m o ra lizac ja  ta ob jaw ia ła  się też w  zu p e ł­
n y m  lekcew ażen iu  p rzed  oczym a g ó ra li w szelk ich  z a ­
sad m o ra ln o  p raw n ych , co uw id o czn iło  się w  okresie  
sporów  o k o le jk ę  n a  K asp ro w y, g d y  Z w ią z e k  G ó ra li 
w p ie rw  pro tes tow ał p rzec iw  budow ie, a potem , za cenę 
dom u, k tó ry  o trzym a ł, p o d p isyw a ł w szystko  zgodnie. 
A  potem , za  o ku p ac ji?  „ Z a k o p i a ń s k i  
Z w i ą z e k  G ó r a l i  s t a ł  s i ę  k o m i t e ­
t e m  G  o r  a 1 1 e n  v o 1 k  u.  W s z y s c y  i n ­
n i ,  c o  p o s z l i  z a  n i m ,  t o  b y ł y  b a-  
r a n y ,  i d ą c e  z a  s w y m  c a p e m ,  o i l e  
n i e b y l i  b a r a n a m i  p ę d z o n y m i  n a  
r z e ź .  S z c z ę ś c i e m  n i e  b y ł o  i c h  
t a k  w i e l e .  N i e m c y  s p o s t r z e g l i  
d o ś ć  w c z e ś n i e ,  ż e  o p i e r a n i e  t e z y  
p o l i t y c z n e j  n a  t e j  g r u p i e  b ł a z ­
n ó w  b y ł o b y  z b y t  g r o t e s k o w e .  B o ć  
g o r a l l e n v o l k  t o  n i e  g ó r a l s z c z y z ­
n a ,  t o  n a w e t  n i e  Z a k o p a n e .  G ó r a l ­
s z c z y z n a  o b r o n y  n i e  p o t r z e b u j e .  
F a k t  p o w s t a n i a  „g o r  a  1 1 e n  v  o  1 k  u"  
b y ł  i  j e s t  t r a g e d i ą  n i e  d l a  g ó r a l i ,  
a l e  d l a  c a ł e g o  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  b o  n i e  s t w o r z y l i  g o  b y n a j ­
m n i e j  N i e m c y .  I s t n i a ł  p r z e d  i c h  
p r z y j ś c i e m ,  a o n i  n a d a l i  m u  t y l k o  
n a z w ę .  I s t n i a ł  t a k  s a m o  i  b y ł  t a k  
s a m o  h a ń b ą  s p o ł e c z n ą ,  j a k  p r o -  
s t y  t u  c j a." W reszc ie  jeszcze raz ty m  sam ym  za ­
gadnien iem  za jm u je  się J. A .  K ró l w  a rty k u le  „J a k  
g ó r a l e  s t r a c i  l i  Z a k o p a n e "  w  „ K u ź ­
n icy" n r. 21 z 1946, dochodząc do w n io sku , że dem o­
ra lizac ja  g ó ra lszczyzn y  b y ła  w in ą  e lem entów  szlachec­
ko - in te ligen ckich , k tó re  „ o d k ry w a ły "  P odhale  w  X I X  
w ie k u  i p rzez  idcalizac ję  i tendencje do sztucznego, 
ciep larn ianego ko n serw o w an ia  jego odrębności, w y ­
tw o rzen ie  „zaczarow anej k ra in y  k u ltu ry  lu d o w e j"  p o ­
w o d o w a ły  bezradność tej sztucznej g ó ra lszczyzny  
wobec narasta jących procesów  społeczno - gospodar­
czych, do k tó ry c h  ten w y h o d o w a n y  fo lk lo r  nie m ógł 
się w łączyć . Stąd zepchnięcie g ó ra li do ro li św iecide­
łe k  na p o kaz , a opano w anie  Z ako p an eg o  przez „ce­
p ró w " .

T a  k ry ty k a  słusznie odcina ła  parę jednostek , k tóre  
dało  się z jednać N iem co m , od całej m asy góra lsk ie j; 
koncepcja „ G o ra lle n v o lk u "  nie m ogła w ięc skom pro­
m ito w ać  samej starej ide i reg io n a lizm u  podhalańskiego, 
k tó ry  b y ł ja k b y  w zo rem  reg io n a lizm u  polskiego, a jego 
organ „G aze ta  P odhalań ska" jeszcze p rzed  i  podczas  
„ tam te j" w o jn y , za redakc ji Fe liksa  G w iżd ż ą , potem  
Juliusza Z b o ro w sk ieg o  b y ł p rzy k ła d e m  pisma reg io n a l­
nego. D o b rz e  się w ięc stało, że obecnie tra d y c ja  zo ­
stała pod jęta  i „G aze ta  P odhalań ska" została w z n o w io ­
na i dobrze, że p ie rw szy  je j n u m er (z  9 czerw ca) z a ­
w ie ra  p rz e d ru k  doskonałego a r ty k u łu  W . W n u k a  
„ S ł u ż b a  p o d z i e m n a  n a  s z c z y t a c  h", 
n a p rze k ó r w szystk im  d etrak to ro m  podnoszący w łaśnie  
m ało znane zasługi P odha lan  podczas o ku p ac ji n iem iec­
k ie j w  c iężkiej i n iebezp iecznej służbie łączn ikow ej 
poprzez szczyty T a tr . „G azeta  P odhalań ska" zaw iera



poza tym  w iele  interesujących nas w szystkich a r ty k u ­
łó w  ze w szelkich dziedzin , począw szy od p oezji p o d ­
ha lańsk ie j, skończyw szy na w iadom ościach gospo­
darczych.

P oza „G aze tą  P odhalańską“ dr. St. 'Szczotka, z a ­
s łu żon y  d aw n y  spiritus m ovens reg iona lizm u żyw iec ­
kiego, obiecuje w zn o w ien ie  p ięknego k w a rta ln ik a  ż y ­
w ieckiego „G ro n ie " , ale z rozszerzeniem  zain teresow ań  
do całego P odhala . C zekam y .

Za in tereso w an ie  w zbudza  też r u c h  r e g i o ­
n a l n y  n a  K a s z u b a c h .  I t u  m ia ł miejsce 
proces p odo bny , ja k  na P odhalu , i tu  też dużo głosów  
k ry ty c zn y c h  padło  p o d  adresem kaszubskich p o c-y  
nań. O m aw ia jąc  ruch skupiony dooko ła  pism a , .Zrzesz  
Kaszebsko" pisał w arszaw ski „ K u rie r  C o d z ie n n y  w  
nrzc 100 z 1945: „ N a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  
p r z e r o s t y  r e g i o n a l i z m u  p r z y c z y ­
n i ł y  P o l s c e  w i e l e  n i e s z c z ę ś ć  
i k ł o p o t ó w . , .  P o l s k a  w s p ó ł c z e s n a  
m u s i  b y ć  z w a r t a ,  j a k  m o n o l i t  g r a ­
n i t u .  W i r  j e j  w s z e l k i c h  p r z e j a ­
w ó w  r e g i o n a l n y c h  m u s i  b y ć  b e z ­
a p e l a c y j n i e  d o ś r o d k o w y .  W s z e l ­
k a  o d ś r o d k o w o ś ć t o  w o d a  n a  m ł y n  
w r o g ó w .  P r z e s z ł o ś ć  n i e d a w n a  n a s  
u c z y ,  b y ś m y  P . o l s k i  D e m o k r a t y c z ­
n e j  s t r z e g l i  j a k  c a ł o ś c i  i m o n o l i ­
t u ,  k r z e w i ą c  t a k i  r e g i o n a l i z m ,  
k t ó r y  w y ł ą c z n i c  s ł u ż y  s p a j a n i u  
i c e m e n t o w a n i u  j e j  j e d n o l i t o ś c i .  
R eg ion alizm em  kaszubskim  za jm u je .s ię  też A . B u k o w ­
ski w  a rty k u le  „ S y t u a c j a  n a  K a s z u b a c h  
w „S trażn icy  Z ach o d n ie j"  n r. 4 — 5 z 1946. A u to r  p o d ­
kreśla, że n iep o ro zu m ien ia , k tóre w y n ik ły  na tem at 
reg iona lizm u kaszubskiego m ają swe rozm aite  p rz y c z y ­
ny, do k tó rych  obok zaniedbań w  służbie in fo rm a c y j­
nej na leży  i to , że , n i e k t ó r z y  p r z y w ó d c y  
k a s z u b s c y  ( C c y n o w a  i Z r z e s z ę  ń c y )  
p r z e s a d n y m  a k c e n t o w a n i e m  w ł a ­
ś c i w o ś c i  m o w y  i f o l k l o r u  p r z e ­
k r o c z y l i  n i e w ą t p l i w i e  r a m y  z d r o ­
w e j  p r a c y  r e g i o n a l n e j ,  n a r a ż a j ą c  
p r z e z  t o  c a ł o ś ć  z a g a d n i e n i a .  A le  
ogólnie K aszub szczyzn a zd ro w o  przeszła  okres o k u ­
pacji i obecnie b u jn ie  ro zw ija  się tam  dzia ła lność reg io ­
nalna . , S t r o n a  i d e o l o g i c z n a  d z i s i e j ­
s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  r e g i o n a l n e j  
n a  K a s z u b a c h “ — pisze B u k o w s k i „ n i  c 
b u d z i  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń .  N i e ­
m n i e j  t r z e b a  s t w i e r d z i ć ,  ż e  b y ł  
p o c z ą t k o w o  k r ó t k i  o k r e s ,  k i e d y  
p e w n y m  c z y n n i k o m  z a l e ż a ł o  n a  
w y k o r z y s t a n i u  o d r ę b n o ś c i  K a s z u ­
b ó w ,  o b i e c y w a n o  i m  w i e l e ,  a ż  d o  
a u t o n o m i i  w ł ą c z n i e .  T a k i m  o d o ­
s o b n i o n y m  t e n d e n c j o m  p r z e c i w ­
s t a w i ł  s i ę  z d r o w y  i n s t y n k t  K a ­
s z  u b ó w ." Z a  w ad liw e  uw aża au tor ty lk o  to , że 
organem  obecnego regionu kaszubskiego jest „Zrzesz

K aszebsko“ , k tó re , „ s w o j e  p r z e d w o j e n n e  
k o n t o  o b c i ą ż y ł o  t e n d e n c j a m i  o d -  
s r o d k o w y m i ' i  k t ó r e  s k o m p r o m i ­
t o w a ł o  s i ę  t y m ,  ż e  j e j  t w ó r c a
1 g ł ó w n y  r e d a k t o r  L a b u d a  s t a ł  
s i ę  w  c z a s i e  w o j n y  V o l k s d e u t ­
s c h e  m. “ P ró c z  p ism a ru c h  re g io n a ln y  o b ja w ia  sic 
w  z ja z d a c h , k tó re  o d b y ły  się d w a : w  K a r tu z a c h
2 i 3 .X . 1945 i w  W e jh e ro w ie  12— 13.1. 1946. Poza  
tym  pow stał ostatn io „ In s ty tu t K aszubski na w zó r  
In s ty tu tu  M azu rsk ieg o , ma w ychod zić  m iesięcznik re ­
g io n a ln y  „Cassubia"

Poza tym  reg ionalizm em  kaszubskim  w y tw a rza  się 
ja k b y  r e g i o n a l i z m  n a d m o r s k i ,  p rz e ­
ja w ia jąc y  się w  licznych  ośrodkach p oczynań  k u ltu ­
ra ln ych  nad  m orzem . R eprezen tu je  je przede w szyst­
k im  om aw iane ju ż  p rzez nas pism o „ W ia tr  od m orza . 
w ychodzące w  G d y n i —  G dańsku . N ie d a w n o  zaczął 
w ych o d zić  w  'Szczecinie n o w y  tyg o d n ik  „Szczecin
0 dość skrom nych  rozm iarach , specja lizu jący się w  z a ­
gadnieniach gospodarczych, ale nie zan iedb u jący  też
1 ogólnej p ro b le m a ty k i całej o ko licy , ja k  np. a rty k u ł 
R o m an a Z y c z y w k a  w  n -rz e  7 — 8 , Z a g a d n i e n i a  
p o l s k i e g o  w y b r z e ż a " .

Z ag ad n ien io m  pom orskim  i szerszym  b a łtyck im  s łu ­
ży, w z n o w io n y  p o w a żn y  n a u k o w y  organ In s ty tu tu  B a ł­
tyck iego  „Jan tar" . N u m e r  I  za lip iec -  sierpień 1946 
zaw ie ra  a r ty k u ły  J. B o ro w ik a  „ Z  p e r s p e k t y ­
w y  20 l a t  p r a c y "  B. Srockicgo „P o 1 s k a 
a B a ł t y k  w  p r z e s z ł o ś c i  i o b e c n i e ,  
St. S rokow skiego „ P r o b l e m  O d r y " ,  W ł .  D z ie ­
w ulskiego „ ' . U p a d e k  g o s p o d a r c z y  P o ­
m o r z a  p r z c o d r z a ń s k i e g o  w  X I X  w.' , 
A . B u kow skieg o  „S t r a t y  k u l t u r y  p o l ­
s k i e j  n a  P  o m o r z u", Z . K arczew skiego  
„ O b e c n e  p o ł o ż e n i e  r o l n i c t w a  w  
w  w o j e  w.  o l s z t y ń s k i  m ", M . Pelczara  
„ Z b i o r y  g d a ń s k i e "  i m niejsze n o ta tk i.

Z  regionem  pom orskim  w iąże się i w ychodząca  
w  B ydgoszczy „ A rk o n a " . Z  obchodzących nas tu ta j 
ściśle reg iona ln ych  tem atów  na leży  w ym ien ić  w  dw uch  
ostatn ich jej num erach za czerw iec i s ierp ień 1946: Je­
rz y  R em er „ P i e r w s z a  w y s t a w a  p l a s t y ­
k i  p o m o r s k i e  j" , B ern ard  Sychta „P r z e- 
b u d  z e n i e  —  f r a g m e n t  z d r a m a t u  
k a s z u b  s k i e g  o“ , IM a ria n  T u rw id  „ L i s t  
z B y d g o s z c z y ' ,  A lf re d  K o w a lk o w s k i „P i e ś- 
n i  n i e d o s l y s z a n  e", Jan P iechocki „ Z  a- 
c i e ś n i e n i e w i ę ź  i“ , Je rzy  R em er ,Z  a b  y  t- 
k o z n a w c z e  z a g a d n i e n i e  P o  m ó r z  a".

R eg ion  w ie lko p o lsk i rep rezen to w an y  jest p rzez  
w z n o w io n y  m iesięcznik „P rzeg ląd  W ie lk o p o ls k i" . M a ­
m y przed  sobą num er 4 „P rzeg ląd u " zaw ie ra jący  a r ty ­
k u ły :. A .  S kałkow skiego  ,„K o ś c i  u s z k o  a 
W  i c 1 k  o p o 1 a n i e“ , Jaxy B yko w skieg o  „ M lo -  
d z i e ż  s z k o l n a  W i e l k o p o l s k i  w  
ś w i e t l e  b a d a ń  e k s p  e r  y  m e n t a l n y c  h ” , 
St. P igonia „ Z n a d  G o p ł a  n a  g ó r ę  L u ­
fa i ń" (ó  R om an ie  Z m o rs k im  na Ł u ży c a c h ), oraz
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w spom nienie M . Jabczyńskiego o B ern ard zie  C h rz a ­
now skim . Jak w ięc w id z im y  „P rzeg ląd  W ie lk o p o ls k i1' 
stara się o objęcie całości zainteresow ań reg ionalnych , 
u trzym u jąc  w yso k i poziom  a rty k u łó w , ja k  i staranną  
szatę zew nętrzną.

N a  Ś ląsku reg iona lizm  w  dalszym  ciągu rep rezen ­
tu ją  dwa czasopism a n au ko w e: w ro c ław sk i „Śląsk" 
i ka tow ick ie  „Z aran ie  Ś ląska" oraz ty g o d n ik  ,,O d ra", 
starający się objąć całą p ro b lem atykę  regionu śląskiego  
z sąsiednim i z iem iam i, a w ięc zagadnien ia  Śląska C z e ­
skiego, Ł tiżyc , pogran icznych te ren ó w  n iem ieckich . 
M o ra w , S łow acji itd . N o w y  n u m er „ Z a ra n ia  Ś ląskiego“ 
(n r  1 —  2 z 1946) zaw iera  m . in . a r ty k u ły :  J. W id a je w i-  
cza „ Ś w i ę t o p e ł k  M o r a w s k i  a B o l e ­
s ł a w  C h r o . b r  y " , H .  B arycza  / U n i w e r ­
s y t e t  w r o c ł a w s k i  w  p r z e s z ł o ś c i  
i t e r a ź n i e j s z o ś ć  i “ , T . D o b ro w o lsk ieg o  
, ,N  a j  s t a r s z e  d r e w n i a n e  k o ś c i o ł y  
ś l ą s k i e  j a k o  z n a k i  z a m i e r z c h ł e j  
p r 'z e s z 1 o ś c i" , S, G o lachow skicgo: „ O  d 
s t a t y s t y k i  d o  p r o b l e m a t y k i  n a r o ­
d o w o ś c i o w e j  Ś l ą s k a " ,  Z . Izdebskiego  
„ P o d s t a w y  w e r y f i k a c j i  l u d n o ś c i  
n a  Ś l ą s k u  O p o l s k i  m ". J . L ip ińskiego  
„ K o ś c i ó ł  n a  D o l n y m  Ś l ą s k  u", J. W i l ­
dera . ( Z n a c z e n i e  g o s p o d a r c z e  Z i e m  
O d z y s k  a n y c  h ‘\  M . A m b ro sa  „B i b 1 i o g r a- 
f i a  ś l ą s k a ,  j e j  s t a n  o b e c n y  i  z a ­
d a n i a  n a  p r z y s z ł o ś  ć“ , F . L u d e ry  „ G  e o- 
g r a f i c z n o - f l o r y  s t y c z n e  e l e m  e .n - 
t y  w e  f l o r z e  Ś l ą s k  a", W .  T aszyckiego  
„ W  o b r o n i e  ś l ą s k i c h  n a z w  m i e j ­
s c  o w  y  c h “ , A .  W rz o s k a  „ N o w e  Z i e m i e  
Ś l ą s k a  j a k o  t e r e m  t u r y s t y c z n  y ” , 
A . H a u p ta  ,,iU w a g i  o p r o j e k t o w a n y m  
p o m n i k u  C z y n u  P o w s t a ń c ó  w ", n o ­
w ele  G , M o rc in k a  , ,W  r ó ż b i t a", frag m en t w ierszo ­
w anego d ram atu  A .  W id c r y  „ A g a t o  n “ , J. B a ra ­
nowskiego. „L  e g e n  d a o z i e m n i a k a c h "  
oraz szereg drobn ie jszych  w zm ian ek .

Jeszcze jeden region, k tó ry  da l znać o sobie, to 
r e g i o n  k i e l e c k i .  Jest to reg ion  o dobrych  
tradyc jach , tu ta j przec ież na  kursach nauczycie lskich  
w  atm osferze „P rzep ió reczk i"  ro d z ił się reg iona lizm  
A leksan d ra  P atkow skiego, tu ta j ten reg ionalizm  
osiągnął w  „P am ię tn iku  Ś w ię to krzysk im " n a jw y żs zy  
stopień ro z k w itu . O becnie  w yd aw an e  jest w  K ielcach  
pism o „ C y c h ry " , ,,m i e s i ę c z n i k  p o ś w i ę ­
c o n y  z a g a d n i e n i o m  u p o w s z e c h ­
n i e n i a  k u l t u r  y " . N ie  jest to  p ism o w y ­
łącznic reg ionaln e, stara się ono i o p ro b lem atykę  o g ó l­
ną, ale tym  n iem niej dużo miejsca św iadom ie poświęca  
tem atom  ściśle reg io n a ln ym . M a m y  przed  sobą n u ­
m ery  za p ierw sze półrocze od stycznia do czerwca 1946 
,(1— 6 ) , gdzie za in teresu ją  nas następujące a r ty k u ły :  
Jana P azd u ra  „ ' R e g i o n  S w  i ę t  ok  r z y  s k  i 
z e  s t a n o w i s k a  h u m  a n i  s t y  c z  n  e g  o", 
A .  O les ia  „ N  o t a t y  o z a b y t k a c h  s z t u k i  
w o j e w ó d z t w a  k i e l e c k i e g  o", Jana

P azdura  . I n s u r e k c j a  K o ś c i u s z k o w ­
s k a  w  r e g i o n i e  ś w i ę t o k r z y s k i  m", 
W ł. H o m a n a  „ O  z a b y t k a c h ,  p a r n i ą  t- 
k a c h  i ś l a d a c h  a r i a n  p o l s k i c h  
w  z i e m i  k i e l e c k i e  j" , A .  O les ia  ,,S w  i ę- 
t  y  K r  z y  ż", J. N o w a k  -  D łu żew sk ieg o  „ M  e- 
c c n a t  k u l t u r a l n y  z i e m i  k i e l e c -  
k  i c j" , Jan iny  Siestrzcńccw icz „ D  a w  n i l u ­
d z i e  Ł y s o g ó r "  oraz w  ka żd y m  num erze notaty
0 zabytkach  sztuk i i ich konserw acji, o w ykopa liskach
1 w szelk ich poczynaniach  k u ltu ra ln y c h  z iem i k ie lec­
k ie j. P ism o ma w ięc w ysokie aspiracje k o n ty n u o w a ­
n ia  szczytnych tra d y c ji „P am ię tn ika  Ś w iętokrzyskiego", 
śladem  też swych p o p rzed n ikó w , k tó rz y  us iłow ali w ła ­
śnie w  regionie k ie leck im  krys ta lizo w ać  pew ne za ło że ­
nia rcg ionalis tyczne i „C y c h ry "  p ró b u ją  ogólnych ro z ­
w ażań, ale a r ty k u ł Z . S iedleckiego „ R e g i o n  a-  
1 i z m a u p o w s z e c h n i e n i e  k u l t u r y "  
nie zaw iera  nic now ego poza nie w iele  m ów iącym  
stw ierdzen iem , że reg iona lizm  „m  ó g ł b y  w y ­
d o b y ć  z k u l t u r y  a z w ł a s z c z a  
s z t u k i  l u d o w e j ,  w a r t o ś c i  m a ł o  
z n a n e  a n i e w ą t p l i w i e  c e n n e  i w ł ą ­
c z y ć  j e -  d o  s k a r b c a  s z t u k i  o g ó l ­
n o p o l s k i e  j" .

In n e  reg io n y  nie ru s zy ły  się jeszcze po w trząsie  
w o je n n y m . N ie  znać p rze ja w ó w  reg iona ln ych  w  L u ­
b lin ie , k tó ry  tak  dobrze  deb iu to w a ł k ied yś  „Regionem  
L u b e lsk im ", nie rusza się Z a m o js zc zy zn a , k tó ra  p o ­
tra fiła  k ied yś zdobyć się na doskonałą „T ekę  Z a m o j­
ską", nic nie słychać u K u rp ió w  an i w  Ł o w ic k im , nie 
znać o ży w ie n ia  an i w  R zeszow skim , ,czy S anockim , ani 
w  w id łach  Sanu i W is ły , gdzie ongiś z D z ik o w a  tak  
ow ocną ro z w ija ł dzia ła lność reg ionaln ą n ie o d ża ło w a ­
n y  a zap o m n ian y  ś.p. M ic h a ł M a rc z a k . M a m y  nadzie ję , 
że w  m iarę p o k o n y w a n ia  trudności gospodarczych i te 
reg io n y  ro z w in ą  szerszą działalność, aby nie pozostać  
w  ty le  poza in n y m i.

R o zw ija  się te ż  zain teresow anie sam ym  re g io n a liz ­
m em , jako  ta k im ; p róbą naszkicow an ia  przeszłości je d ­
nej s tro n y  ruchu  regionalnego w  Polsce, to jest samych  
n au ko w ych , badań reg ionaln ych  w  terenie w  X I X  w ie ­
k u  jest ro zp ra w k a  J. R eychm an a „ B a d a n i a  r e ­
g i o n a l n e  w  X I X  w ieku " w  m iesięczniku  
„ N a u k a  i S ztu ka" n r. 4 (7 ) z 1946.

/ .  R.

Życie organizacyjne P.T.K.
B IU R A  T U R Y S T Y C Z N E  P .T .K . N a  posiedzeniu  

Z a rz ą d u  G łó w n eg o  P. T .  K . pod  p rzew odn ic tw em  P re ­
zesa Z . B eczkow icza  w  dn iu  21 czerwca 1946 ro k u  po  
d o k ła d n y m  ro zw ażen iu  spraw y p rzysto so w an ia  prac  
P. T . K . do po trzeb  ch w ili bieżącej p rz y ję to  w niosek  
o w e zw a n iu  Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  P. T . K . na terenie  
całej P o lsk i do zo rg an izo w an ia  ,w  ka żd y m  ośrodku  
B iu r T u ry s ty c zn y c h  P. T . K .

O dldział n ie m oże się zasklepić w  ciasnym  gronie  
swoich cz łonkó w , m usi w yjść n ap rzec iw  p o trzebom  ż y ­
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cia, dzia łać  nic ty lk o  d la  siebie, ale i dla szerokich mas 
społeczeństwa. O  tym ,, że w  danej m iejscowości is tn ie ­
je  O d d z ia ł P. T ,  K . m uszą w iedzieć wszyscy w  danym  
re jo n ie .

D la te g o  też za ró w n o  na dw orcu  k o le jo w y m , w  m a­
gistracie, w  w ażn ie jszych  urzędach, na  ry n k u  w in n a  
znaleźć się tab lica, in fo rm u jąca , że w  danej m iejsco­
wości d z ia ła  O d d z ia ł P. T . K . W s k a za n y  adres w in ien  
sk iero w yw ać  za in teresow anych  bądź do czynnego lo ­
k a lu  P. T . K ., bądź do upow ażn ionego  delegata, k tó ry  
w  określonych godzinach, m o żliw ie  w yg o d n ych  d la  tu ­
rys tó w , ud z ie lić  m oże n iezbęd nych  in fo rm ac ji zg łasza­
jącym  się in teresantom .

W  du żych  ośrodkach m oże istnieć B iu ro  T u r y ­
styczne P. T .  K ., dzia ła jące  w  dostępnym  lo k a lu  w  do ­
godnych godzinach i obsługiw ane przez specjalnie dla  
tych  prac  pow ołanego fu n kc jo n ariu sza  (fu n k c jo n a r iu ­
szy)'. W . m ałych  ośrodkach ro lę tę spełniać m oże w y ­
b ran y  p rzedstaw ic ie l P. T . K . p racu jący np. w  m ag i­
stracie, aptece, szkole czy na in n y m  stanow isku . C h o ­
dzi o to, b y  zg łaszający się in teresant nie tra fia ł na  
pustkę. W  oznaczonym  punkcie zawsze się w in ien  z n a ­
leźć ktoś, k to b y  na m iejscu choćby ogólnie o b s łu ży ł in ­
teresanta. N a w e t w  w yp a d k u  nieobecności przedsta­
w ic ie la  P. T . K .  znaleźć  się na m iejscu m oże ktoś, k to  
jest w  spraw ach dobrze p o in fo rm o w a n y  i m oże udzie lić  
na jn iezb ęd n ie jszych  w y jaśn ień  (n p . zastępca przedsta­
w ic ie la , żo n a , n aw et w o ź n y ).

W  zasadzie B iu ro  T u ry s ty c zn e  P. T .  K . w in n o  p o ­
siadać:

a) do dysp o zyc ji p rze w o d n ik ó w  po mieście (p ła t­
nych , b ezp ła tn ych ),

d ru ko w an e  in fo rm a to ry , u lo tk i, p rospekty ,
c) własne sam ochody, bądź też być w  u m ó w io n ym  

kontakc ie  z w y b ra n y m  przedsięb iorstw em  sa­
m ochodow ym .

B iu ra  u d z ie la ją  w szelk ich  in fo rm ac ji, dotyczących  
kra jo zn aw stw a  i tu ry s ty k i w  d an ym  re jo n ie  i  w  Polsce 
(ustn ie i na  p iśm ie), posiadają  ak tu a ln e  ro z k ła d y  jazd y , 
gospodarują  w łasn ym i schroniskam i, są w  kontakcie  
z  hotelam i, schroniskam i in n ych  in stytuc ji, ja d ło d a j­
niam i, oraz in n y m i organam i, o bs ługu jącym i tu rys tykę . 
B iu ra  u ła tw ia ją  zo rg an izo w an ie  i p rzep ro w ad zen ie  w y ­
cieczek w łasnych i zg łoszonych.

D o b ry m  środkiem  pro p ag an d y  tu ry s ty k i i k ra jo ­
znaw stw a jest um ieszczen ie np. na ry n k u  dużej trw a łe j 
tab licy  z p las tycznym  p lanem  m iasta, u w yd a tn ia jącym  
godne zw ied zen ia  p u n k ty . In n a  tab lica m oże u w y d a t­
n iać  p lan  oko lic  z trasam i w ycieczek.

O K Ó L N IK  M I N .  K O M U N I K A C J I  W  S P R A W IE  
P. T . K . Z  w y d a tn ą  pom ocą dla dzia ła lności Polskiego  
Tow arzystw a . K ra jo zn aw czeg o  p rzyszło  M in is ters tw o  
K o m u n ik a c ji, k tó re  z datą 19 czerwca 1946 ro ku  
1. dz. I  5 /4 ll8 j4 6  w y d a ło  do W o je w o d ó w  o k ó ln ik  n a ­
stępującej treści:

„M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji p rzystęp uje  w  n a jb liż ­
szym  czasie do u rucho m ien ia  szeregu schronisk tu ry ­
stycznych poniem ieckich , k tó re  p rze ję te  zostały  na 
własność Państw a. N ie  posiadając odpo w iedn iego apa-

O grody K ó rn ick ie . Zb . Fund. K órn ick.

ra tu  ad m in istracyjnego , an i personelu , M in is te rs tw o  
n ie  m oże bezpośrednio  eksploatow ać tych  schronisk. 
D la teg o  też kon iecznem  jest p rzekazan ie  gospodarki 
w  ty c h  schroniskach organ izac ji społecznej, grupu jącej 
tu rys tó w  czynnych , k tó ra b y  d aw ała  g w arancję , że bę­
dzie  przestrzegała w  swej akc ji ideow ego po z io m u , 
zgodnego z celam i schronisk i posiada ju ż  dośw iadcze­
n ie  w  tej dz iedzin ie .

O rg a n iz a c ją  taką  z  ty tu łu  swego statutu  i k i lk u ­
dziesięcio letn iego do ro b ku  jest Polskie T o w a rzy s tw o  
K ra jo zn a w c ze , k tó rego  dzia ła lność jest popierana przez  
w ład ze  państw ow e w  drodze subw en cji na cele o rg a ­
n izacy jn e , gospodarki te renow ej i w yd aw n icze .

Z e  w zg lęd u  n a  w ażność i p ilność sp raw y  p rz e k a ­
zan ia  tem u stow arzyszen iu  gospodarki tu rys tyczne j w  
terenie  i oddan ia  w  adm in istrację  schronisk, M in is te r ­
stwo prosi O b y w a te la  W o je w o d ę  o polecenie re fe ren ­
to w i tu rys tyczn em u , ażeby n iezw ło czn ie  i z całą ener­
gią p rzys tąp ił w  p o ro zu m ien iu  z o d p o w ied n im i czyn ­
n ik a m i społecznym i do in ic jo w an ia  zak ład an ia  O d d z ia ­
łó w  P olskiego T o w a rzy s tw a  K ra jo zn aw czeg o  w  w a ż ­
n ie jszych  m iastach i ośrodkach tu rys tyczn ych , do 
w sp ó łd z ia łan ia  w  ich o rg an izo w an iu  i ażeby stałe z z a ­
rząd am i tych  o d d z ia łó w  u trz y m y w a ł ścisły k o n ta k t
i w y d a tn ą  w spółpracę.

Z e  w zg lęd u  na wagę i p ilność sp raw y , M in is te r ­
stwo prosi ażeby O b y w a te l W o je w o d a  zechciał oso­
biście zaop iekow ać się tą akcją i p o p a rł ją  całym  sw ym  
au to ry te tem ." D Y R E K T O R

( - )  K . Z a b ło c k i
W  zw ią z k u  z p o w yższym  o k ó ln ik ie m  Z a rz ą d  

G łó w n y  zw ró c ił się do w szystkich O d d z ia łó w  P .T .K . 
d zia ła jących  w  ośrodkach w o je w ó d z k ic h , ab y  Z a rz ą d y  
tych  O d d z ia łó w  n a w ią za ły  osobisty k o n ta k t z W o je ­
w odam i, zg ło s iły  swą w spółpracę p rz y  tw o rze n iu  n o ­
w ych  O d d z ia łó w , w skazu jąc  bądź n a jw ażn ie jsze  p u n k ­
ty , bądź odpow iedn ich  k a n d y d a tó w  na o rg an iza to ró w  
O d d z ia łó w , o ra z  służąc czynną pom ocą we w szelk ich  
poczynaniach , m ających na celu w zm o żen ie  d z ia ła ln o ­
ści Polskiego T o w a rzy s tw a  K ra jo zn a w c ze g o  w  terenie .

O k ó ln ik  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji jest w yrazem  
z a u fa n ia , jak ie  w ładze państw ow e ż y w ią  w  stosunku do 
P. T .  K . Z  drug iej zaś s trony o k ó ln ik  ten nak łada  na  
P. T . K . pow ażne o b o w iązk i.
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Turystyka ujodna
D L A C Z E G O  T A K  M A Ł O  Z A P A Ł U ?  S ko ń czy ­

ła  się w o jn a , p rzyszła  oczekiw ana chw ila  w olności. 
Ile ż  to ra zy  w  czasie o ku p ac ji m ów iliśm y o w łóczędze  
kajakow ej,, ile  w spom nień p rze traw ia liśm y  w ie lo k ro t­
nie, ile  p ro je k tó w  rob iło  się na przyszłość. N a w e t  
w  n iek tó rych  obozach g ru p o w a li się ka ja k o w c y  i m a­
rz y li o tym , ja k  to b y ło  i  będzie na w odzie .

A  te ra z?  C o  ro b ią  zapaleńcy z  gaw ęd w o jen n ych , 
bo ja  jeżdżę od m arca? P ow iecie: b ra k  sprzętu . B yw a  
i  tak , n iestety  często ta k  b yw a . A le  znam  lu d z i, znam  
k lu b y , k tó re  sprzęt m ają, a ta k  jakoś dzień  za dniem  
u p ły w a . Sobota. K toś zaprasza do k n a jp y , są czyjeś 
im ie n in y , i zn o w u  m ija ją  tygodn ie  i  la to  ucieka, a w  
zim ie  będziecie ża ło w a li.

Pow iecie: b rak  bezpieczeństw a. N ie  jest ta k  źle. 
J eźd zim y  od wczesnej w iosny i n ie m ieliśm y żadnej 
z łe j p rz y g o d y .

C z y  pam iętacie jeszcze, ja k  pachną sosny n a d  je ­
z io rem ?  A  je z io ra  B ro d n ic k ie  są jeszcze piękniejsze  
n iż  p rzed  w o jn ą  i m ieszkają  na n ich  d z ik ie  łabędzie  
i czaple i w y d ry , k tó re  n ie  uciekają  p rzed  człow iekiem , 
bo n ik t ich  p rzez  ty le  la t  n ie p łoszy ł. P ew no chc ie liby ­
ście je  zobaczyć.

C z y  pam iętacie te p iękne zachody, barw iące w odę  
zło tem , czerw ien ią  lu b  fio le te m ?  C z y  pam iętacie ga­
w ęd y  p rz y  ognisku i tę szaloną w artość bezpośredn ie­
go obcow ania z p rzy ro d ą , g d y  cz ło w iek  staje się m ały , 
m aleńki, a śm ieszne tro sk i i k ło p o ty  g iną, ja k  w  bajce.

B ra k  sprzętu ... sum ą w yd an a  n a  t rz y  b ib k i w  k n a j­
pie, a m acie przecież tak ie  na sum ien iu , da w am  n a -  
pew no k a ja k . E k w ip u n e k  p o w o li się skom pletu je . N a ­
tu ra ln ie , nie będzie  to tak ie , ja k  p rzed  w o jną, ale i w te ­
dy  nie odrazu  m ie liśm y w szystko , ko m p le to w a ło  się 
całe lata .

Z d o b ęd zie  się w szystko, trzeba ty lk o  przew eks lo - 
w ać swoje nastaw ien ie . T rz e b a  kon ieczn ie  w y tło m a -  
czyć „ jem u", że k a ja k  jest w ięcej w art, n iż  kn a jp a , czy 
k a rty , a „o n a“ m usi zrozum ieć, że lep ie j m ieć n am io t, 
pod dachem  którego  szum  w o d y  u ko łysze  do snów  
rozkosznych , n iż  no w ą sukienkę, na k tó rą  padnie  ku rz  
w ie lk ieg o  m iasta. Jeszcze jest czas —  sezon n ie  skoń­
czony, m oże jeszcze w  tym  ro ku  spotkam y się na w o ­
dzie.

A  pótem  podzięku jec ie  m i serdecznie.

C Z A R N A  W O D A .  C za rn a  W o d a , rzeka  ląd ow o leś­
na jest jedną z na jp iękn ie jszych  rzek  P om orza. W y p ły ­
w a p o n iże j L ipusza, p rźe p ły w a  przez szereg w ie lk ich  
i m niejszych jez io r, porusza e lek tro w n ie  w  G ró d k u  
i Ż u rz e  i w pada do W is ły  pod S w ieciem . N a  całej

przestrzen i jest dostępna dla k a ja k a . S zczegóły o n ie j 
znajdziec ie  w  p rzew o d n iku  „ N a jp iękn ie jsze  T rasy  
K a ja k o w e “ .

S p ły n ę ła m  w  tym  ro k u  w  początku  lipca n a jp ię k ­
n ie jszym  je j odcink iem , od C za rn e j W o d y  do Ż u ru  
i zastałam  ją  jeszcze p iękn ie jszą  n iż  daw nie j, o b rze ­
gach nie zn iszczonych w o jną, to też zachęcam  każdego  
ka jako w ca  do poznan ia  tej rzek i. Ludność na całej t ra ­
sie w ita ła  nas radośnie, ja k o  zw iastu n ó w  stałego p o ­
k o ju . S łyszało  się tak ie  zd an ia : opatrz, k a ja k i, to  ju ż  
napraw d ę będzie p okó j. 'Sześć la t n ie w id zie liśm y  Was 
tu ta j.“

A le  sku tk i w o jn y  w y tw o rz y ły  na C za rn e j w odzie  
pew ne przeszkod y , k tó re  podaję  pon iże j do w ia d o ­
mości tu rys tó w  w odn ych:

W ieś  i stacja C zarn a  W o d a . M o s t k o le jo w y  z w a ­
lo n y  i m ost d rogo w y, leżą w  ko ryc ie  rzek i. N a  razie  
p rze jazd u  nie ma, trzeba obnosić. K onstrukc ję  mostu  
drogow ego ro zb iera ją , celem oczyszczenia k o ry ta .

P o n iże j wsi Jastrzębie  most z p a li leżący na  w o ­
dzie . N a w e t p rz y  w ysok im  stanie w o d y  m ożna prze je ­
chać pod p ra w y m  brzegiem  leżąc w  k a ja k u .

P rz y  leśnictw ie C zu b ek  na zakręc ie  o b o k  zw alon e- 
nego m ostu postaw iony n o w y . T rz e b a  jechać trzecim  
przęsłem  od praw ego brzegu.

W d e c k i M ły n .  M ły n a  n iem a. P rzed  m ostem  d ro ­
g o w ym  trzeb a  skręcić w  praw o, w  odnogę rzek i, k tó ra  
d o p ro w ad z i do starego upustu. Przenieść p raw ą stroną.

M o s t k o le jo w y  p o n iże j leśnictw a M ły n k i.  Z w a lo n a  
ko n s tru kc ja  częściowo usunięta z w o d y . R eszta  p o łą ­
czona z  lądem  n isk im  m ostkiem  dla p ieszych. M o ż n a  
spłynąć p o d  tym  m ostkiem  lew ą stroną.

S T A C J E  T U R Y S T Y C Z N E  P .Z .K . Jeszcze w  tym  
ro k u  zostaną urucho m ione dw ie stacje turystyczne  
P .Z .K . na C zarn e j W o d z ie : 1 we wsi Łęg ńa p raw ym  
brzegu  rz e k i, p rz y  z w a lo n ym  moście d ro g o w ym , łą ­
czącym  wieś C za rn a  W o d a  ze wsią Łęg. 2 we w si W d a  
na  lew ym  brzegu -— p rzed  m ostem  drogo w ym .

S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A . Z  dniem  dzisiejszym  
w zn a w ia m y  skrzyn kę  pocztow ą K o m is ji T u ry s ty c zn e j 
P .Z .K . odpow iadać będziem y na w szystkie  p y tan ia , d o ­
tyczące tu ry s ty k i w odn e j. L is ty ,- n a leży  adresować: 
W a rs za w a  —  Kryniczna- 5 m. 1 —  K om is ja  T u ry s ty c z ­
na P .Z .K :

M a ria  P odhorska O k o łó w  
K ap itan  T u ry s ty c z n y  P .Z .K .

Od Redakcji __________________I
Z  p ow o du  u rlo p ó w  letn ich nu m er s ierp n iow y  

„ Z ie m i“ w yszed ł z opóźn ien iem . N u m e r  w rześn io w y  
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